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mi::nawany został podse
kretarzem stan!I w Mini
sterstwie Poczt i Tełcgra-

id 
$. p. Zula POGORZELSKA 
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wa I filmowa, zmarła w 

Wilnie. 
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~~YBUCH WOJNY SOWIECKO -JAPONSKIEJ . 
Pierwsza walka wojsk sowieckich z oddziałami japońsko- ·.mandżur· 

s1i iemi.-Samoloty sowieckie zbombardowały m\ejscowość Kolahotkę 
lindopore równiei zoeroione p zez Joponł~ 

kie wysiedliły już wszystkich obywa- skie będą miały swobodny dostęp z Oce· 
teli japoiiskich z Władywostoku. anu Indyjskie~o do Morza Chińskiego. 

Londyn, 14 lutego. Japonja wystała bardzo silne oddzla-
Wybuch japońsko - sowieckiej woj- ly wojskowe na teren Mandżurii, które 

ny wywołał w Londynie wielkie poru- gotowe są do podjęcia a!H:ji "0Je1111ej. 
szenie. Niektóre pisma wydały nadzwy- Wypadki wczorajsze~o dn'a wsliam
czajne dodatki, zawiadamiające l> pier- ją, że 
wszem starciu wojsk sowieckich z woj- SYTUACJA STAJ[ SIĘ. Z KAŻDA 
~kami japońslrn - mandżurskiemi. for- CHWILĄ OROi:NIP J~ZĄ. 
małnle chodzi o wybuch wojny sowiec- Minister spraw zagranicznych Man-
ko-mandżurskiej, lecz wszyscy zdająi dżurji oświadczył, że bombardowanie 
sobie sprawę, że jest to I Drzez samoloty sowieckie miejscowości 

WOJNA z JAPONJĄ. Kolahotki oznacza rozpoczęcie wojny 
Podczas pierwszego starcia zginęło! bez wypowiedzenia. Władze sowiec

** * 
Londyn, 14 lutego. 

Japonia rozpoczęła już budowę ka
nału przez półwysep Mala.jski. Kanał ten 
będzie przekopany w Sjamie. Rząd sjam 
ski udzielił zezwolenia Japonji na tę in
westycję. Przekopany będzie wąski prze 
smyk Crah. Nowy kanał będzie posia· 
dał olbrzymie znaczenie strategiczne, a 
ponieważ będzie się znajdował w rę
kach japońskich, okręty wojenne jap·oń-

dwuch oficerów jap01iskich, znajdują

cych się na czele oddziału mandżurskie
go. Samoloty sowieckie prowadziły bar Katastrofalne burze śnieżne 

· Dotychczas żegluga między Oceanem 
Indyjskim a Morzem Chińskiem, była 
kontrolowana przez Wielką Brytamję, 
która zbudowała w Sin~apore olbrzymią 
twierdzę wojenną i strze2ła przejazdu 
przez Cieśninę Malajską. Wielka Bryta
nja ciągnęła olbrzymie zyski za prze
puszczanie sta-tków, przyczem Singaper 
re mogło udaremnić przedostanie się ja· 
p<>ńskicb okrętów wojennych na Ocean 
Indyjski. 

ctzo ożywioną działalność wywiadow- Sześć os6b zamarzio na śmierć 
czą, a nast~pnie udzieliły pomocy wal· A k 
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Obecnie, Jap.cnja przez kanał w Crah 
będzie m<>t!ła wszędzie kierować swe 
statki bez wiedzy AnJ!lji, Budowa kana
łu potrwa cztery lata. Pracę rozpoczęto 
już obecnie, zatrudniając przy nich 80 
tysięcy kulisów sjamskich pod kierow
niclwem intynierów japońskich . Koszta 
budowy kanału wyniosą około 30 milio
nów złotych. · · I I · j n ara, u,ego. Okolice Smyrny zagrożone są P•l-

czącemu oddziałowi mongo~ oei:m . (PATJ Naskutek burzv śnirżilcj wodzią. Szereg wsi jest już calkowi.::k 
BOMBARDUJĄC 1\UEJSvOW OŚC I większość po tą cze(\ drutowvch 1.ngr ti i- odc:.ęt:i'ch od świata. Zarzadzono ewa· 

KOtMiOTKĘ, l cą jest przerwana . . w TracJi zamar.&o kuacię ludnośd, któfa bard.w ekrpi na Prezydent senatu gdańsluego 
w Warszawie 

znaiduiącą sie na terytorjum Mandżuko. na śmierć 6- osób, zaskoczonvch przez skutek mrozu. 
WY ttMWMitP MF śn i e~: ycę. •• 

Na stacji Czataldża pociął! osobowy 
Woźnica pod kołami autobusu n:iiechał na Orient-Express. Wagon re-

, , ~tauracJrjny został zdruzgotany, loko-
Lodz, 14 lutego. motywa wykoleiła się ofiar tudzkich 

(gr) - Dziś, nad ranem .zawezwano nie było. ·Szereg st~tków na morzu 
pogotowie Czc.rwonego Kr~y.za do pr~~- Czarnem znajduje sie w niebezoh~czeń

Moskwa, 14 lu.tego. 
(Pat) - Na Morzu Czarnem szaleje 

burza i zamieć śnieżna. Liczne statki so 
wieckie znajdują się w poważnem nie
bezpieczeństwie. Na pomoc im wysfano 
łamacze lodów. 

Warszawa. 14 lutego. 
(Pat) - Prezydent senatu gdańskie

go Greiser bawił wczoraj w Warszawie, 
w prz~jeździe na polowanie w Biało~ 
wieży. 

jcrhania n:i ulicy Pomorsk1e1, w pobhzu I stwie 
nr. 4o. Jak ~ię okazało, pod autobus do- · 1 Rząd ko~licyjny w Grecji 

.~~a~7:~;nr:i:~et~iam~:::!c~~·. :~:~::~i~ '. Ab. suńczycy roznoczyna 1 ił nowi1 of ensyw0 Ą.teny, 14 li;tte~o. 
nr. 40. Poszkodowany odmosł złamanie J fJ ~ 'ł 'ł ~ (Pat). - W wyniku ~czorajszej ~ady 
żebra oraz 4 rany glo-wy i twarzy. Szcz~ Nie pos iCJdają ;rd12k dostatecznych zapasów amunicji koronne1 •. rozpoczęły SI~ ~okow~ma. o 

ani ak, wskutek włas :i e i nieostrożności, f „ ~ . . . . . utworzemu gabine!u. k.oaltcy!?e!!?• złozo: P h .1. d h d .ł . d . Warszawa, 14 lutego. zaleznosc1 od zaopatrzenia WOJSk ab1- ne<ło z przedstawicieli partii liberalne) W'-c wi 1 g y przec o z1 przez 1ez 01ę, W O d • ł · ~ b' , I · ~ h · · 6 • • • rl os hł si<> pod autobus międzymia'ltowy. ' ga ten~e rdozegra a się now:i .1~ I syWns (dl\ w ~mdumcJ,ę.. , 'd ł . l (vemzehstów) 1 ludowców (antyvenizeli-
c f. „_ t n· . . ,{ 1 y- 1 lWa, co po w1er za przypuszczeme, 1z 1 c iug wia omosc1 ze zro c ang1e -, stów) przy p""'arciu grupy Metaxasa i ._;zo -~r m·mo na yr: ni1 a in o we"o za rz : I . 1• ć i d I • • • k' · h t k · l 1 -1:' 

mania 1•1ozu, me 7.CLO ' · zap cc w · r • ł d · ł I t k • I t dd · • · · K · 
.- • · - . , ł~ł obi· ypad· na ezy .1czy s ę z a szem1 operac1am1

1 

s ·1c , we w ore · wieczorem w umna drobnych partyj republikańskich Papana 
1. „ i. sz~;;enański • cdniósł poważne rany na 1ronc1e po u ~uo~vy~n. . w _os ~a ~aa a ?Wa1a ~y~un ę Y. ~ z1a~! stasm 1 afandirasa. 
PrJ.t •1 : ~ 1 • 1·e„''"Szei' pomocy le· I W kotach ab1synsk1ch Adchs-Aheby ab1synsk1 pomiędzy m1e1scowosc1ą lm1 I o 11 · 7. _,emu mu P - „ , . . , d 1· . k' b' S b 1. U k ~rsk ; ~ ;. prze wieziono ~o w stanie cięż· I~ow:a. o ~a11~1erzonem PO!town~m natar- i w o J!lle rze I Ue 1-. ze, c I, a aran~ Wybuch w fabryce wodoru 
ldrn do szpit fl la im. Prez . .Mościckiego. i cm, ab1syns_luc~ n~ froncie . połnocnym. d~b na ~zece Fafa. A~:nsynczycy, zdoJahl i . 
W:ri n~" '1 nr zci PC11an ia , pociągnięto do od : ?r~<lfa any,1eJ~~Je 1 f_ranCUSkJe zazn~cza-l O<lCprz~C a.tak; WfoSki, · 14 f~b~tn.kó~ zabJtych 
pa·: :c' :::i·~, n~ś ci ~rnrne i j Ją Jeclnakze. 1z zmmary te pozostaJą w Waszyngton, 14 lutego. 

sp o(Je}~ temn~~aturv Przeciwko restauracji monarchji w Austrji· 
Lodz, 14 lutego. "'· . · _ 

(Pat) - W Chicago nastąpił wybuch 
w fabryce wodoru firmy Swift. 14-tu ro
botników poniosło śmierć. 

Dziś, 0 godz . 7 rano, termometr wska·. wystęr U e ostro premJ.er c~echosłowack1 
zywał - 6,4 st., barometr 738,1 mm. -1 Paryż, 14 lutego. I sząrze Dunaju. Jest dużym błędem, jeże Zderzenie" samolotów 
Tendencia barometryczna - wzrost ciś- (Pat) - Havas ogłasza wywiad z pre li w Niemczech traktuje się próbę stwo- , PraJ!a, 14 lutego. 
nienia. Umiarkm-vane wiatry południowo mjerem czeskim Hodżą, który o~wiad· t rzenia tej organizacji, jako akcję skiero· (PAT) W czasie lotów nocnych w 
zachodni.e. I czył m. in.: waną przeciwko Rzeszy. Jeżeli kraje nad pobliżu Malacky w Słowacji zderzyły 

Najwyższa temperatura doby ubiegłej „Podczas mego pobytu w Paryżu, w dunajskie zdołają ureJ!ulować swe sto- się ubiegłej nocy dwa samoloty wojskor 
wynosiła - 6 st., najn iższa - 9,7 st. -· rozmowach z członkami rządu i szere· sunki wzaiemne w drodze konwencyj po we. 
Pcno-wny spadek temperatury, w dal- gi.em polityków, zbadałem możliwości re litycznych i układów ~ospodarczych, Dwaj piloci i dwaj obserwatorzy 
sz''Tll c- i ::i.{11 zachmurz ~ 11 i8 Imienne ;:i.lizacii or~anizacji J!Ospodarczej na ob- wówc.z~s wyniknie ~ t~!;!o atmosfera, ponieśli śmierć. Jeden z pilotów usito-

+ms t ™ • sprzy1a1ąca stworzeniu n~ezbędnych ~a- wał się ratować przy pomocy spadochro 

6 t ł J d ... R runkow jfos~darczych i psychC?lo~1cz- nu, lecz spadochron otworzył się zby.t 

.' es ~ ~~o rzą z~ zeszą nych dl~ wza1emne~0• porozumten~a z późno i nie uchronił lotnika od śmierci. U }I 1 N1emcam1. Droga, ktora pro•wadz1 do 
Niemiec, przechod.zić musi prze,z zorga
nizowaną Europę Centralną. Jeżeli cho-I · 
dzi o Włochy, to nie moJ!ą być po·wzięte 
żadne decyzje, które modyby naruszać 

OJbrzymia rola tajne.i polic,ji niemieckiej 
Berlin, 14 lutego. Ustawa stwierdza, że działalność 

· (PAT) Od pewnego czasu utrzymy- „Gestapo'· nie może naruszać działalno
wano, że przepisy. na których opiera śc' kompetentnych organów sądowych. 
się działalność tajrej policji pai'1stwowei ustala ona stosunek „Gestapo" do ad
t. zw. „Gestapo '. ·, nie są dostatecrnic ja- ministracji wewnętrznej. 
sne. Charal\terystycznem jest, że nadpre-

. Powodowato to niejeclnokrotnie zvdcnt i prczrdenci regencyj stosować 
scys je wśród organów administracji ·\ve .;; i· maj~ do wskazówek „Gestapo''. 
wnętrzncj pal1stwa. Ostatni nu111 e r ,,/.'.hio Z caloś ci nowych postanowień wy
ru ustaw pruskich" og las7.a u<; tawy i 

1
:1ik . olbrzymia rob. jaką tajna policja 

rc::morządzenia, regulujące zarówno 
1
· nic;niecka odgrywa w administracji 

tlz!alalność „Gestapo'', jak i jej stosunek .Rzeszv . . 
do innych organów państwowvcł.. 

· 1 o osób zginęłc 
w katastrofie lotniczet 

interesy tego kraju, któreJ!o współpraca Buenos-Aires, 14 lutego. 
iest niezbędna dla orJ!anizacji Europy (PA. T) Donoszą z Bogota (l(o!umb)al 
środkowej. Chodzi tu w szczególno'ści o że samolot wojskowy, lecący z Puerto 
zbliżenie systemu paktu rzymskiego do· PQY do· Tres Esquinas spadł ze znacznej 
systemu Małej Ententy". mysokoścł przy ujścin rzek Orteguaza i 

.Premier-. Hćdfa, uzupełniając po.wyż- C~qneta, ulegając do izczętnemu znisz
r-ze wywo-:ly, w . rozmowie- z przedstawi- czeniu • . 
r:ielem 11 inlransi~eant", oświ.adc.zył, że W wypadku zginęło 10 r,sób, 5 zo
iest _ przeciwny r-estauracii l;Iabsburgów, stało ciężko, a 3 JP!cko raunyc·h. Przy. 
jak również złączenia Austrii z Niem· czyn wypadku nie zdołano ustalić. 
cami. 
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Shirley Temple kłamie i pl. na zawołanie ... ::~i~:~;,;~;.~~.~:;.:.T~'i~: 
Jak genjalna dziewczynka wprawiła w przerażenie gosc1 swych rodziców.-Straszli- dzi przy ulicy Moniuszki Nr. 

6
' w sprawie SWO• 

jej powinna się Pani udać do Inspektoratu Pracy 

we przeżycie i cudowne ocalenie 7. rąk kiddnaperów okazały się i tam zawiadomić o oszustw:e, kt6rego padła 
• t f •k • d d Pani ofiar11 razem z synem. Inspektorat Pracy 

mtS Y l 8Cją CU OWnego ziecka wytoczy w tej sprawie dcchcdzen:e i nieuczci· 

Bul.na wyobraz'nia najmłodsze1· gw1·azdy'' wy rzemieślnik zostanie pociągnhity do odpo-wiedzialności, zaś Pani wyegzekwować może 

( ) ' ' . zwrot należności, wzglętlnie wrtoczyć sprawę 
z · Wy!wórnia filmowa „Pox" ... za· 1 jonych rodziców wyjaśniła, że porwali do Shirley z zapytaniem, czy mogłaby 0 wynagrodzenie szkód i strat poniesionych z te· 

kazała swe1 najmłodszej artystce, Shir·. ją bandyci, od których cudem tylko słęj rozpłakać się podczas zdjęć. go powodu. 
!ey Temple, udzielania dziennikarzom ' wydostała. Dziecko odparło: - Owszem. Mam „Nr. 3331

• w KR.: Proszę się zclobyć na tyle 

1a~ichkolwie~ wyw~adów~ .„ Jednakże Słowa te przyprawiły matkę gwiazd-i nawet świetny pretekst do płaczu. Wy- siły woli, ażeby się więcej z tym człowiekiem 
spolpracowmk „Pans M1d1 J?Odczas ki o utratę przytomności. Wówc.:zas obrażam sobie, że ten wielki aparat iii- nie spotyltać. Jakikolwiek bow!em obrót przy. 

swego pobytu w. ttolly.w:oo~ miał spo- przerażona tym efektem dziew- mowy spadnie na tego pana i zabije go; brałaby Wasza znajomośf, musi się ona skoń· 
sobno_śc ~ozmaw1ać. z JeJ OJCem, ~{tóry czynka poczęła całować matkę, zapew- a pan ten ma małą dziewczynkę, która czyć tragedię. Ten człowiek ma obowiązki 
opowiedział mu wiel~ .rewel.acyJ~ych niając, że wszystko od początku do będzie bardzo płakać na wieść o ~młer- względem swej i:onv i nie może Jej pozostawić. 
wprost sz~zeg?tów. z zyc1a ~wiazdki. końca jest nieprawdą i że skłamała ci swego ojca. Patrząc na jej ból i ja Ziesztą co za gwarancję wierności i uczciwości 

Oka~uJe się, ze malenka królowa dla swej przyjemności. ' będę gorzko płakać, miałaby Pani ze strony człowieka, który raz już 
~kranu Je~t wielką fantastką, przejawia- . To mówiąc, Shirley zaniosła się potrafił się sprzeaiewierzyć wszelkim zasadom. 
1ąc PO~ tym względem ni~poślednie Pe:wnego r~~u w domu PP·. 1 e~ple głośnym płaczem, który też został nie· Podejrzewam go o to, że korzystając z okazji, 
zdoln?scł. Pev:neg? razu Shirley, roz- ocz~kiwano ~o~c1. :Mat~a mał~J :::ih1rl~y zwłocznłe uwieczniony przez aparat. poprostu uczynił sobie z Pani wygodn11 zabaw
kład~Jąc rączki, usilowała przeszkodzić m~siała w me~1erpią.ce1 zw.loki spr.awi~ Nazajutrz scenarjusz znów wymagał. kę, którą jednak pierw czy później porzuci. 

ro.d~ico~ w przejściu do sypialni, <'znaj POJec.hać do m1a~}a .1 poleciła męzowi, aby gwiazdka zapłakała. Tym razem Niech Pani do tego nie dopuszcza i pierw;za 
mia1ąc 1m ze smutną miną, że przed aby. Ją p~z~d goscm1 ~ytłu,macz>:ł. Gdy dziewczynka kategorycznie odmówiła. występi z inicjalywą, nie bacząc na wszelkie 

ch~!lą stłukła ~łaśnie duże lustro war· t~lko g~scie przestą~1h p~og ~1esz~;;: _ Dlaczego? _ dziwił się reżyser. prośby i zakh,cia. To co się stało, musi zosta~ 
tosct 500 dolarow. ma, dziewczynka, ~Je daJąC OJCU dOJSCI - Dlatego iż wiem teraz że aparat :l: pamięci wymazane wszelkiemi siłami, a Pani 

Dziewczynka ze łzami w cezach I do slo~a, za~omumkowała przybytym stoi na ciężki~j nóżce i nie ~oże upaść. nie powinna z tego powodu mieć żadnych złych 
opowiedziała szczegóły tej katastrqfy. sensacyJną wiadomość._ Oto matka Jejl A skoro nie spadnie to nie może nikogo zamiarów względem siebie. Zbłądziła Pani, ale 
Przez otwarte okno wleciał do pokoju padła przed chwilą odarą katastrofy zabić ' każdy człowiek mote popełniać błędy. Grze· 

kanarek, chciała go złapać, wdrapała samoch?~owej, niegroźnej na szczęście, Nic' nie pomogły perswazje reżysera, chem fest .jedynie trwać. świado~i~ ~ błędz~e, 
się na ramę lustra, które przechyliło l~cz dosc przykrej. Zasypywana pyta- który błagał dziewczynkę abw płakała z pełną w1ctlzą o tem, ze czyni się złe. Siła 
Sfę i roz~JłO. mami, mała fant.astka OpOWi.edzi~ła Całą fłumacząC, że każda minuta zwłoki ko~ ":Oli! kt~ra będzie .patrzeb~.a Jej dl~ ~dźwig• 

Rodzice otworzyli drzwi fatalnego przygodę, któreJ bohaterami byh szofer sztufe tysiące dolarów Shirley Temple męc1a się z obecne1 sytuacJi, będzie Juz t11 czę· 
~okoju i ;ijrzeli, ku swemu zdumieniu, przestępca, energiczny pol~cjant i cały klwata ·tylko przecząc; głowa. ś~iową .~okutą, ~tór~ winna jest Pani samej so· 
ze lustro 1est nieuszkodzone. Mała kłam szerei Innych osób, łstnłeiących tylko _ C • 1 • h d · 1 d ło· b1e. Niech Pani unika kontaktu z tym Panem, 
l~Z·ucha oświadczyła im wówczas fi"lu- w bujnej wyobraźni Shirley. ? p zy ~lic le ~te. bprzycbiodz ,h

0 
dg ·e ponieważ Jej słahcść mogłaby spowodować na· 

wy. omys c tociaz y o e ny~ z1 • b h t k. p b' .· 
ternie: Zdaniem ojca matej królowej ekra- I b I tó i ł hl b wrot o ecnyc s osun ow. roszę so ie po\ue· 

- Nudziło mi śi<> więc wymyślił:un nu" skłonność do fanta~iowania J·est jeJ·I c ac 'Nis re nde mła ądcl e a. k t dzieć, że m si Pani post~.pić tak, jak nakazuje "' I ' · 1 - e - o par a z ewczyn a -- o J . . . . . . . .1 . • ni 
historyjkę, aby się zabawić„. b. pomocna w robieniu karjcry filmo-11 · t 'd T ki dzl · e1 sumi~nie, ze uczuci~ nie moze os ep!ac. a 

I 
. I n e 1es powo . a e eci mogą przytłumiać głosu obowiązku Jest Pani siln11 

nnym razem Shirley zniknęła. Szu- weJ. przvJść do mnie i ja zawsze dać im mo- d · 1 d · k •• zd &ę
1 

k · · ł d · k b . · • ~ . prawą, zie ną :z:1cwczyn ą 1 napewno o • 
ano JeJ PO ca ym. om~ i par u - ez - Jak, mozna skłonić artystkę dol gę jeść . .Ja nawet rozda1ę biednym dzte- dzie się Pani na tyle siły woli, ażeby się wyr-

r~zultatu. Wreszcie dz1ewczynk~ wró- płaczu wowczas, gdy tego wymagaj cłom moie zabawki. wać z tych i:ętów które mogą zostawić tra· 
c1ła do domu w opla~anym stame: PO· scenarjusz? - zapytał dziennikarz tran I nie udało się tym razem sktonić1 giczH pietno na ~alem JeJ życiu. Proszę aię 
targana, w rozerwane1 sukience, z umo cuski. Shirley do tego ażeby płakała ć' 

t N 
. . • · · opanowa • 

rusaną warzą. a pytame zamepoko- Zdarzyło się, że reżyser zwrócił się „CóRKA TUśKI" w BRZOZOWIE: Warun· 

Jak Zg&n:.ł prezydent U S A La·ncoln ::ęż~~:~~~;:!:a:; j:::i~~po~:~~ejce~~u~a:::~ I '-t • a a kowy, menaganne zdrowie, poczem dopiero kan• 
dyd,tki muszą spędzić dwa lata w koszarach, 

Niepospolite· zdolności i enercr1~ b. drwala ze stanu Kentucky któr\11 o własnych• jzk r.~kr.uci, ~dz~ ~r0~ napół wojskowy 
. . . o ' J tryb zyc,a. W sprawie hlizszych warunków ma 

Stłach wybił Stę na najWVŻSZe Szczeble karjery poJitycznej.-5-Jefnia si Pani napisać do Komendy Głównej P. P. 
krwawa o'. a o . . . . I . t w Warszawie. Welkich fednak nadziei nie czy· w Jn z01es1en1e mewo me wa . nię, bowiem kandydatek do tej pracy nie brak. 

W 70-letnią rocznicę zgonu wielkiego Amerykanina ~:p:~~:y~ł~:: :!:w~e1:;;:0 p::::~:e:!a,je~~ 
. (~h) Ameryka obchodzi w ~leżącym krwawa i poległo w nie) blisko milion schwytać. Aktor zdołał jednak zbiec. Pani dz.i~'~czy.nką poważnieisz~ i nie lekkomyś~-

1mcs1ącu 70-lecie ~amordowama prezy- ludzi. Spustoszenia materjalne też były Po dziesięciu dniach zastrzelono go .ied- 1 ną. _z~hzaią się z~tem .~0 Pani .tylko tacy. męz· 
dent~ ,Abrahama Lmc~lna, który odegrał ogromne. Ale niewolnictwo zostało de- r.ak podczas pościgu na prowincji. Był czy.r.n_11 ~tó:zy zn~1om~sc z. kobiet' traktu1~ po· 
v.- yb1 tną rolę w dzieJach. Stanów Zjed- finitywnie zniesi<rne. to niejaki Johr. Wilkes Booth, aktor z ~azn1c i wt~.dzą, ze nie moz~a so.b1e z P.aJU czy· 
noczo_nych i sta~iany Jest w jednym \V lutym 1836 roku prezydent uda l się zawodu, fanatyczny wróg Lincolna. nić z2!b11wk1 na tak długo, J.ak się. będzie miało 
rzędzie z Waszyngtonem. wraz z paru przyjaciółmi do reatru na Lincoln zmarł, nie odzyskawszy ochotę, ale znajomość ~ Ni~ p~ci11fł• 18 so~4 

Abraham Lincoln był typowym „self· przedstawienie jakiejś komedji. W pew- przytomności. Kula mordercy była cel-. pe~e konsekwencj~, Niech Pani ~le za1drosci 
mademanem" amerykańskim, który po- ne! chwili dał się słyszeć strzał, który r.a i przebiła serce nawylot. Tak zgi- kol~z~nkom _tego blichtru P?wodze~ia. Napewno 
ch~d.ząc. ~ nizin, wy bil si~ własnemi z.dol ugodził w serce Lincolna. Okazało się, nął jeden z: najwybitniejszych prezyden- nieia~na z nich,. otoczona ~~Jem męzczyzn, wzdy
nc~ciam1 I własną energJą na najwyższe że zabójcą był jeden z aktorów. Kilka tów Ameryki, którego zgon naród opla- cha do t~~o, az~~Y znal~z:~ tego. Jedynego, kt~
stanowisko w wielomiljonowem pa6- osób rzuciło się na scenę, chcąc go kiwał przez długie miesiące. ?'. pom:sh 0 nieJ P.owaznie, kto17 zaproponu!e 

stwie. Typowo po amerykańsku próbo ••o•••••••••••••e•e•••••••8····~··•M•to••o••··················· Je! małzeństwo, a. nie tyl~o wspolne spędzenie 
wal też Lincoln w młodości najrozmait- wieczoru na dancingu. Nie wszystko złoto, co 

szych zawodów. Byl więc kolejno SU• Jln1•r•1&.n rtNnd~a od-,..,.tr..a11· się świeci, powiada stare przysłowie, a nigdzie 
bjelctem robotnikiem rolnym mierni· ._, ~ff...., ..,~ Ai~ BIY fll.1ll' ff tl bardziej nie znajduje ono większego nsprawie• 

czym drwalem listonoszem i adwoka· Kim byli sternicy rządów U.S.A. na przestrzeni wieków dliwienia jak właśnie przy tem rzekomem powo· 
tem. ' ' . . . dzeniu niektórych dziewcząt, które w rzeczy• 

Już jako drwal zdobył sobie mtody . (z). Ameryka Jest kl~syc~ny~ k~a-i pracy Jego są bardzo znamienne.. wistości są bardziej samotne aniżeli Pani. Zre· 
Lincoln wielkie uznanie w rodzinnym J~m statystyk. Wszystkie dziedzmy zy- Z danych cyfrowych z~sta~10nych sztą jest ktoś, kto myśli o Niej poważnie i po· 

stanie Kentucky. Zajęciu swemu ocda· Cla .zostaly poddane~- skrupulatnym ba-1 ~rzez prof. Andersen'.! wymka, ze spo- winna ~ię :ani _z. t~go c~eszy~ ba~dziej, aniżeli 
wat się z ni.ezwyklem zamilowaneim zaś damom cyfrowym. Ciekawą statystykę! sród kilkuset os~b •. kieruJą~yc~ Amery- mogą. się c1es~yc JeJ ~olezank1. z. hczneg.o grona 
w wolnych od pracy chwilach uczył się, ogłosił niedawno prof. dr. Anderson zl ~ą na przestrzem kilku wiekow, byto „b,awidamków•, z. ~torych_ ~n1 1eden nie trak· 
wertując książki i pisma pożyczane tub Chicago. S lekarzy, 17 wydawców, 9 przemy- tu1e tych znajomosci powazn1e, 
nabyte za własne zaoszczędzone parę Prof. Anderson zadał sobie mianowi- słowców, 17 kupców, 11 bankierów, 96 „BEZRADNA" W ŁANCUCIE: Droga moja, 
centów. ' cie niemaly trud zbadania, Jakie zawo-

1 
przedstawicieli różn~ch zawodów i aż obawy Pani są naj~upełniej .nieuza~adnion~ i na-

Droga życia Lincolna nie była usłana dy uprawiali wszyscy prezydenci, wł·• 272 prawników. Dwie trzecie prezy. pewno Matka Pani zrozumie Jlł 1 pomoze. To 

różami. Doznal on wielu rozczarowań ceprezydenci I szefowie kancelarii pre- dentów, wiceprezydentów i szefów I tylko tak napozór wydaje się, że to co spotkało 
i .musiał zużyć dużo energji i sił, zanim zydjalnei w Ąmeryce, zanim ~krol:zy_li lcancelarji prezydenta rekrutowało się P.a~ię jes~ złe. i niezrozumiałe. Matka !es~ r.6w· 
wola rodaków wyniosla go na szczyty. na ten. wlaśme szczebel karJery poh- zatem spośród . adwokatów. n1ez kobieta 1 m.a .nape~vno wyro~u~ien1e dla 
Jako poseł na kongresie amerykańskim tyczneJ. Na podstawie tych danych statysty- tych spraw. Jezeh to Jest młodzieniec odpo· 
zwalczał on w namiętnych przemówłe- Nie ulega wtąpliwości, że zadanie je- cznych prasa amerykańska wyciągnęła wiedni urodzenief i stanowiskiem, napewno 

niach hańbę niewolnictwa, które kwitło go, obejmujące aż 368 osób, niezawszeJ wniosek, że Stany Zjednoczone były i mat~a z~aldzie sposób por.ozum~enia ~ię. ~ jego 
wówczas w stanach południowych. To było łatwe. W każdym razie wyniki są rządzone przez prawników. ~odziną. i„„ v.:szystk.0 będzie. na1pomysln1eJ. uło· 
też, gdy tylko zostar wybrany prezyden- zon~. N1ec~ się P~ni zdobędz1~- na odwagę 1 ~o-
tem niezwłocznie ogłosił zniesienie nle-r Sukni· a ślubna naa.. drutach sh~pi tak, ,ak powinna postąpic córka_ powie· 
wol~ictwa. dzieć o wszystkiem swojej make. Nic popełniła 

z wolą prezydenta nie chciały sie • • • • I Pani żadnego przekroczenia, niema Pani żadnego 
jednak pogodzić stany południowe, któ- Kreac.te z epoki szekspirowskiej ostatnim krzykiem mody grzechu na sumien~u, . pop~O!llU • odezw~ł~ się 
re w liczbie 11 ogłosiły secesję. Krok ten (z) Jedną z pierwszych jaskółek wio- nie robionych sukien, prezentowanych serd.uszko, .co w Je! ~•eku Jest na1zupefme1 zro· 
groził rozbiciem Stanów Zjedttoczonych scnnef mody paryskiej jest - suknia przez ten sam paryski dom towaruwy. z~mt11ł~. Niec.h ~ani ni~ nogars:i:a sprawy przed· 

na dwa odrębne państwa i dlatego ta- ślubna, zrobiona na drutach. Suknia ta Dla kobiet, które chcą tkaninę taką mieć siębraniem Jakichkolwiek kroków na własnit 
den patrjota amerykański nie m6g! się w tradycyjnym bialym koloru. uszyta prędzej, przeznaczony jest tweed, który rękę. 
na to zgodzić. Secesję stanów południo- jest z jedwabisto płóciennej przędzy. tak łudząco imituje ręczną tkaninę, iż 111••••aUWiJiWm· Rll!llll.!I& :liAAM4!1ma*llil'i•m11ww 
wych potraktowano w Waszyngtonie Ja- Charakterystyczn:i cechą tych ~lubnych można go odróżnić jedynie przy dokład- pjowane z wzorów, w których parado
ko bunt. który należało stłumit. strojów są tUugie rekawy i długa. znacz· nem obejrzeniu. wata królowa Elżbieta Angielska. Mod· 

Wojna ze zmiennem szczęściem to- nfe- ku dołowi poszerzona spódnica. W innych kolekcjach zdumiewa cią- ne są ztote tańcuchy, z dużemi medaljo-
czyła się blisko 5 lat, zanim wre~zcie Jedwabna słomka, stanowiąca zakoń gie wzrastający wpływ średnlowiecz'1. nami, spływającemi na środek piersi. Są 
wódz stanów p6tnocnych generał Grant cienie sukrti u góry oraz ozdobę na gło- orzeważnie zaś epoki szekspirowsl;dej. t.„ ozdoby, w niczem niemal nie różr.iące 
nie odniósł nad wrogiem decyduhtcego wie, na. któr~ napina się welon, dominuieJ Krótkie płaszcze średniowieczne i płd. się od tych, jakie noszono za czasów. 
zwycięstwa. Byfa to :woma bardzo również w .wielu innych modelach rocz. cienne i\ołnierze-rysze są dokładnie sko- Szekspira. 



rlr 45 ~986 , • ' • ' I' '1--\. '• ' • .• „ '. ~ . . 4 ,: ' •• .... ·~.,.:; I ~ tr. 3 
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KARUZELA 

Włamywacze zabrali wyroby tytoniowe w sklepie 
przy Starym Rynku 2 

• 1 ••••••••••• „.p.„d„. Kradzieże w stowarzyszenłach i w domaGh prywatnych 
4 filmy groteskowe.-2 po• Lódi, 14 listopada. tytoniowe, wartości 1386 złotych, Wfa- dły maszyny do pisania, na które jut 

łatwiej znaletć nabywcę. wieści rysunkowego. - Gra (gr) - Nocy wbie?łej dokonano znów mywacie ulotnili się dopiero nad ranem, 
towarzyska. _ Kolumna dla zuch walego włamama za pomocą . pod: kiedy dozorca, ,domu otworzył bramę: 

d . t kopu. Tym razem włamywacze dostali Za sprawcami kradzieży . wdrożono po· 
z1ewc;Eą się do skleg,u Cudyka Lłchtensztajna szuklwania. · 

8 wielkich stron przy ul. Stary Ryne·k nr. 2, skąd WY· • * 
wielobarwnych nieśli , niepostrzeżeni przez nikogo, spo- * 

Ce 10 
• rą ilość wyrobów tytoniowych. Złodzieje mieszkaniowi doznali w tym n a groszy Ok l · · r d i · f h sezonie dużego zawodu. Niema copraw· 

aza. 0 ~ię, ze z ?' z eJe • ac owcy da dnia, by nie zgłasz. ano kilku nowycl1. 
operowali memal w identyczny sposób, 

••• ... •---~------ jak podczas podkopu do firmy „Piesch" kradzieży mieszkaniowych, jednak wy-
przy Al. Kościuszki 39. prawy te palą przeważnie na panewce, nanuboz· ~1· n1·1 Cb"a Włamywacze, dostawszy sie do piw- gdyż obywatele naszego miasta pilnie 

M '1- U'I nic, znajdujących się pod sklepem, WY- strzegą swego dobytku. 
wykorzystywat ofiarności ' cięli spory kawał posadzki i tą drogą Ten stan rzeczy zmusił próżnuJa.· 

społeczne) wynieśli swój łup. Pieniędzy jednak cych' złodzeii do „odrzucenia" się na 
• • włamywacze w sklepie nie znaleźli, wo- inny rodzai kradzieży. Ostatnio zano-

( ) 
0 

L.od~, 14 lutego. . bee czego zmuszeni byli ' zadowolić się towała policja śledcza wypadki kra-
w~ś . odny ~a~otowama ~est fakt uczc.1- towarem, jaki znajdował się na miejscu. dzieży w organizacjach i związkach. 

Prawie równocześnie skradziono w 
godzinach nocnycb maszynę do pisania 
w stowarzy.szenlu fabrykantów poń· 
czoszntczych przy ul. LegJonów 8 i w 
stowarzyszeniu centralnem kupców 
przy ul. Piotrkowskiej 10. Obie ma
szyny są starego typu i dlatego też nie 
przedstawiają dużej wartości. 

Wreszcie nocy ubiegłej usiłowano 
rd:okonać kradzieży '· przy ul. Piotrkow
skiej 48. W domu tym mieści się skład 
przędzy, należący do A. Sztajera, zam. 
przy ul. Kilińskiego· 48. Złodzieje ode· 
rwali już kłódkę przy drzwiach, zostali 
jednak spłoszeni i zrezygnowali z łupu. 
Po kilku minutach spostrzeżono otwar
te drzwi do składu. 

CI jaka me J.est obca srerom najuboz- Jak dotąd ustalono, zabrali oni wyroby Łupem domorosłych włamywaczy pa-

::s;;:~~;;::;~:J;:f:;;;P;;;;;~ , Z w o łan Ie konferencJI z włókniarzami 
roz.maitych instytucyj i bezrobotni mogą p . . · „ • • 
nieJednokrotnie korzystać z pomocy kil- rzedstaw1ciele zwnązków zawodowych zakomuntkUJłl SWOJe 
~u źródeł, koszte1!1 tych, którzy nie ma- stanowisko wobec odpowiedzi przemysłowco' w 
Ją tyle sprytu, azeby wykorzystywać 
ofiarność społeczną, komitet obywatel- Łódź, 14 lutego. z przedstawicielami wszystkich zwłąz. gólnych związków ' przemysłowców, 
ski zwrócił się z apelem do naiuboż- (k). - Po otrzymaniu odpowiedzi na ków zawodowych włókniarzy i termin którzy oświadczyli, że zwolanie wspól~ 
sz~ch! korzystają~ych z bezpłatnych 

1 
swe postulaty · o~ trz_ech związków p~·ze jej ustalił na nadchodzący P!)niedziałek, nej konferencji jest bezcelowe, ~ to dla

o~iadow w ki:chmach komitetu, ażeby 
1 
~ysłowców,, z.w1ąz~1 zawo.clowe wło~- dnia 17 lutego, .~a godz~ 10-tą rat1o. tego, że dwa postulaty robotmcze, do

c1 wszyscy, ktorzy korzystają z pomocy marzy zwroc1ły się w dmu wozoraJ- W konferenCJr tej udział wezmą przed tyczące zniesienia zarządzenia wprowa
społecznej z innych źródeł zaniechali · szym do okręgowego inspektora pracy, stawiciele związku klasowego, „Pra~a", dzającego płace gadzinowe i ustalenia 
uadużywat1~a ofiarności społecznej. I P: Wyrzyko_wskieg(}, z .Prośbą o zwoła· Z: Z. Z., z„ Z. P. oraz chrześcija11skieg.o norm obsługi maszyn i krosien, nie mo-

W wymku tego apelu, do jednej z me wspolneJ konferenc11. zJednoczema zawodowego. Zakomum- -gą być uwzględnione. 
bezpłatnych kuchen obywatelskiego ko- P. insp. oświadczył, że' narazie zwo· kują oni p. inspektorowi swoje stanowi· Co do . innych zaś postulatów, jak 
mitetu zgłosiło się 14 osób, które odda- lana zostanie konferencja Jednostronna sko w związku z odpowiedzią poszcze- bezwzględnego honorowania nmowy 
ły swe karty pomocy ponieważ jedno- zbiorowej, przestrzegania ustawy o urlo 

~ft:!~:e _korzystały z pomocy tow. „Cha- Kon.gres k,oble.t w Wł:lrs~. a wie~ ~~c~ś~t~~~ez~1I~?e ~d~btiw1~~~6~s~r~h 
firmy ·- włókiennicze w zupełności się Lustrati2 skfnnłirn z~ołąpy ZQStanie _pod hrzewodoic.Ł~epi P~ l\f.ars.~· Piłsudskiel wywiązują. 

}U llł'UłM . . Lódi, 14 _lutego. I m_ieni,a i . wszczęc1a wspólńei akcji ~ze Przedstawiciele wlók:niarzy przed-
z pieczywem a nab!ałem <v). Organizacje ·kóbiece. rozbite do- wszystkiemi organizacjami kobiecemi stawią .na konierencii dowody, że wła-

ł..ódź, 14 lutego. tychc.zas na drobne grupy, które j~dnak na terenie Łodzi. . .. . śnie umowa zbiorowa w fabrykach łódz„ 
(v) Władze sanitarne przeprowadza- łączme gromadzą około 200.0QO 11.obiet Następstwem teJ akcJI będzie zwoła· kich nie jest honorowana, że zatargi na 

ją obecnie kontro'1ę sklepów z pieczy-I na te1:e11ie całego kraju, postanowiły nie ogólnopoJskiego kongręsu tmbiet w tern tle stale się zwiększają, ·czego Qai
wem i nabiałem, badając stan sanitarny ?~ec_m~ połączyć s":e siły,, celem umo~ Warszawie pod przewodnictwem pani lepszym dowodem jest przeciążenie pra· 
sklepu oiraz p01mies.zczenie. _ Władze I zhw1ema prowadzema wspolnych akcyJ Marszałkowej Piłsudskiej. cą refel'a~u karnego ł sądu pracy~ Poza
zwracaiją s,pecjalną uwagę na to, ażeby w obronie kobiet i ich pracy. Na kongresie poruszone będą stira- tern przedstawiciele związków zawodo· 
sklep nie łączył się z mieszkaniem wła.· W tym celu wyłoniona została Ko- wy zasług kobiet w okresie walk 0 .wych wskażą, że delegaci fabryczni na· 
ściciela. misja Międzyzwiązkowa przy Zw. Pra- Niepodległość~ praca obywatelsko-poli- raże!1i są stale ną najrozmaitsze szyka· 

Jeżeli istnieją drzwi wewnętrzne, łą- cy _Gbyw~telskiej Ko~i_;t. Łó?ź, Moniu-1 tyczna kobiet, slużba społeczna, prac~ ny, ze ro~otnicy !!ie mogą korzys~ać z 
czące sklep z mieszkaniem, drzwi te by- szk1 5, ktora prowadz1c będzie pertrak- naukowe kobiet i inne. przysługu1ących im prawie urlopow, że 
wają pieczętowane tak, ażeby t111iellloż- tacje mające na celu podjęcie porozu- · różnice do stawek wynoszą nieraz po 
liwić wewnętrzną komunikację. • kilkadziesiąt procent ltd. 

w wypadku stwierdzenia uchybień Pr"ad slubnm nkrilllll!l'dł n!l•zeczon~ Po konferencji tej okręgowy inspek-
sanitarnych, władze nakazują usunięcie &li li u a u; lf tor pracy poweźmie decyzję w sprawie 
bria~ów w pr~e~idzianym terminie, pod p 

1
• • • ewe~.t~alnego z~otani~ wspólnej konfe-

grozb~ zamkmęc1a skłet;>ów. . o ICJ3 poszuku1e oszusta matrymoojalnego I renCJl 1 wezwamana~Ią przedstawicieli 
Do~ychczas wszys~t~ zarządzenia są · Lódź, 14 listopada, 1 u swej narzeczonej i wraz z łupem skrył I p~szczególnyc~ orgamzacyj. przemysto-

w wyznaczonym terminie dokonywane. (gr) _ J_a~ii,:a Uptasó~na, zam. przy . się w nlewiadomem miejscu. I wych na tereme naszego miasta. 
• • • ul. ZachodmeJ b4 oq <l1łuzszego czasu I Zrozpaczona Uptasówna zwróciła się 

O~pnun~dzł redakc~ 1 prze.bywała w towarzystwie niejakie~o I o. po.moc do policji. Wówczas okazał~ I Not~t . k „ • k . 
• , . Władysława Krawczyka. Młody męz-1s1ę, ze Krawczyk zrabował narzeczoneJI . V ns m1e1s I 

Pe-Zet, Lodz. czyzna bywał oficjalnie u swej „wy- 1 bieliznę z kosza i pod pretekstem za- w k bi . -
Pyta Pan czy zakład przemysłowy branki serca" i przyjaciele i bliscy zna-J warcia małżeństwa wyłudził od niej 500' . . t ro u . ezą~ym L nda~tąpić ma. rozbudowa 

8 k.ategorji, zatrudniający 2 robotriików· jomi byli wtajemniczeni, że niebawem złotych w gotówce. » · :ie~i ~·a~~aiowe Jw .
0 

zi. ~ho~zt 0 przedłu
winien prowadzić księgi wypłat. Otóż odbędzie się ich ślub. 1 Komisarjat 11.ty P. P. ustalił, że eme 
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• 
1 ramwa o~ęi do dzielnicy karolew~ 

zasadniczo niema obowiązku prbwadze Uptasówna czyniła już nawet . po-j Krawczyk zamieszkiwał -ostatnio przy ~kl;J, k~o~a w ostatmch latach poważnie się za· 

nia ksiąg wypłat. Jest natomiast oho- ważne ·Przygotowania do wesela, aż ul. Słowla1iskieJ 20, skąid jednak ulotnił u owa a- ** 
wiązek prowadzenia listy płac, co do- nagle gruchnęła wieść, w okolicy, że jsię. Poszukiwania za nieuczciwym na- * 
tyczy nawet 2 robotników, przyczem Krawczyk dokonał poważnej kradzieży rzeczonym trwają. Władze mleJskie w Zgierzu podjęły starania 
lista taka może być prowadzona w w Funduszu Pracy o uzrskanie większych kre-

zwyktym zeszycie. bez konieczności Ar~szt za· praca w· n·iedzi·elę dytów. l<tóre umożliwiłyby rozpoczęc·e w roku 
ostemplowania jej przez inspektorat ~ ~ bieżącym kapitalnych . inwestycyj, a przede-

N t · t · 'I' h d · l · · wszystklem budowy' kanalizacji. 
pracy. a omias Jes I c o Zl o {SJąze- W1'adomośc1· z frontu robotn1·czego *,..* 
czki obrachunkowe, zakład zatrudnia- , 
jący 2 robotników nie ma potrzeby je · Lódi, 14 lutego. Zatarg w firmie pończoszniczej Ma- Na Marysinie podjęta zostanie w roku ble· 
pr0wadzić, gdyż obowiązek ten dotyczy (k). - Referat karny przy ukręgowej ranca przy ul. Kopernika 53, wstat już tący~ ~udowa tanich domków dla niezamożnei 
przedsięhiorstwa, zatrudniającego po- inspekcji pracy rozpatrywał wczoraj zlikwidowany. Właściciel firmy wypła- ludnosc1 naszego miasta. Do?1ki .te wybudowanf 
nad 4 robotników. szereg spraw przeciwko pracodawcom, cit robotnikom część należności, zobo·t będą na..t.erenach, które m!asto otrzymało oó 

oskarżonym o zatrudnianie pracowni- wiązując się resztę wypłacić im w naj- ·władz panstwow~ch, wzamian za oddanie placu 
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-. • W ków najemnych w niedzielę. bliższm czasie. · na ulicy Żeromskiego. · 

. ermm weso ei gry smezne1 z za się. raz z „ · i t J d d i • * 
z rozpoczęc iem się Tygodnia „Krooli Mleka" a przev; mten e o e no n owym * , •H•••••••Me.ti••••M•M- ' 
ziawi się ten śniegowy . chochlik i bedzie prze- bezwzględnym aresztem ukarany został W dniu wczorajszym wy bucht za- BJ , 
rzucat -~u l ki ś~ie~ne z. rąk ?o ra~. Polecą d_o ' Antoni ~os~endowski, właściciel ~a~ła- targ w firmi~ ~łókiennicze) Oastfreundl' ~1 ' ~ulow~·r~ arty~fY[lD~ ~ 
w~.s. m1_h Łodz:a n ~ e ~ławka 1 uśmiechy„. Przri-' du fryz1ersk1ego przy ul. Pastersku~J 17, przy ul. Leg1onow 15. firma zawhdo- ~ o .; 
m1Jc1e ie goścmme 1 z humorem. a dolączaJ<!C ł · · · I kł d k• · • b t "k • · • • · h t.:!1 1:71 
małe datki na cele „Kropli" dla tych naimniei- a w asc1~1~ ~a. a u r~mar~ 1:go przy ~ha ro o m ow, ze częsc z. me zo.st~: G. ~.I 
szych od biiaicie w świat do drugich. ul. Brzezmsk1e1 52 - N1echc1ck1 - s~a: me z~edukowana. Robo~mcy w1ycshl fJ_,. ręcznej roboty ~ 
Ml!lll\!ilitiWWiim& :w zany został na grzywnę w wysokosc1 I przeciwko temu protest 1 · wczoraJ po- ~...'' LIL I HIRSZ MA N BI 
Niet ""'in nom"'C 100 złotych. Krawiec M. Goldberg przy rzucili pracę. -. A d . · . HJ 

" ..,; ia i tc:: ij.!Y • V ul. Zgierskiej .43 ukarany został za za-1 Powiadomiony o strajku inspektorat! , n rze~~ N!! 27, front BJ 
naJ~ biednieJ· szym trud~iania pracowników w niedziele_ jed- pracy ~wołał konferencję, cet~m zlikwi- t! . . J el. 143-21 "71 

nodmqwy;m ~resztem. . . . dowama zata~gu, · . „ .... •••••••• ... „ ....... „.~~ 



„~:~.~.~~a-!~ Robotnicy staj~ sie przedsiebiorcami 
:;tct>: 1.2·.~~~~~d~~;~~~a~zk~łbr~;:kd:ied~i:!f~: Brukarze w Łodzi z. ałożyli własną spółdzielnię 
f a Mikoła1a Kopernika w opracowaniu F. Ste-

c~:· 11~~:g~!:~25E-~~lfs !1e~~ic~!~~fu -J~~!~ 70 SP0łdZiBIRI robotniczych PDWSIBIO W OkriSiB OSlilfnich ZO man ·~ ~CY ~~igeth ego z towarzyszeniem Londyńskiej Or-
1estry Filharmonicznej po-d dyr. T. Beechama Lódź, 14 lutego. si. b~ukarze zgła~zaj~ got~ość przy.stą-, spół~ielnia rob.otni_cza, stają~ do, prze: 

- płyty. 13.25-13.30 Chwilka gospodarstwa do- (v) Bezrobocie i przymusowa bez- ptema do spółdz1elm. Udział wynosi 50 targow, wykazu1e się ofertami tanszem1, 
mowego. 13.30-13.35 Z rynku pracy. 13.35- cz ś' t ł · 'd ' ł h k k t ł ' · '· l' d · b' t · 14.30 „Obrtzki nastrojowe„." _ płyty. 14_30- ynno c wy worzy a wsro energ1cz· z otyc , tórą to wo ę wp acac mozna 1 amze i prze się 10rcy prywa m. 

15.12 Przerwa. niejszych grup robotniczych wzrost inicja w 6 ratach mi~sięcznych oraz wvisowe Na 120 brukarzy w Łodzi, należący-eh 
15.12-15.15:· Przegląd giełdowy łódzki. tywy w kierunku stworzenia własnych :t. ~· Po ~płacie tych s.um robot~ .sta- do związku zaw. około 80 przystąpiło do 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. warsztatów pra(!y, własnych źródeł za- Je su~ udziałowcem w rownych częsc1·ach. spółdzielni. w'ytworzyła się obecnie sy· 15·20- 15·30: Przegląd giełdowv warszawski. robkowvch. Stąd też P·Owstała w Polsce b 1 d t w 15.30-:16.00. Koncert zespołu Wll.~tora Tycbow- „ :1 ~z wzg ,ę u na to, czy I?a pracę czy .e~ tuacja tego rodzaju, że przedsiębiorcy' 

skiego. spora Hość rozmaitych spółdzielni ro· ~ue. Udz1a~y wypłacane. są w ~ysoko;sc1 prywatni mogą zostać bez wykwalifiko-
16.00-16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. botniczych, które prosperują pomyślnie, 1ednakowe1 dla wszystlnch udz1ałowcow. wanych robotników w nadchodzącym se 

ks. kapelana Michała Rękasa. wykazując stały wzrost i rozwój. Jeżeli spółdzielnia nie będzie miała tyle zonie brukarskim. Brukarze są dobrei· 16.15dyń1s6k·41. 5e«oK(otnr.cezret LOwrokwieas)t.ry Tadeusza Sere· W Łodzi istnie1'e również kalka spół· pracy, . ażeby zatrudnić wszystkich, wów 
6 myśli i wierzą w to, że ich impreza wska -

W programie: Edmund Glan _ Mandżur- dz.ielni robo.fniczych, przyczem niektóre czas . bezrobotni otrzymywać będą rów- że innym robotnikom dro~ę do zwalcza- ·; 
flS ska suita. z n~c~ prowadz~ f.a~ryki, przejęte o;d da: I ne udzi~ły, jako .zysk, przedsiębiorstwa, nia bezrobocia przez zakładanie spółek 

.45~17.00. ,„Przyroda . w. lutym" poga•danka wme1szych własc1cieh drogą naleznośc1 pozostali zaś d016wk1 za pracę plus przyrodnicza dla dzieci wygłosi prof. Stani- . d k W rohotniczvch, sław Sumiński. za prace 1 po at i. roku bieżącym udział w zyskach. Mimo, że w ten spo· 
17,.00-17.15. „W obserwatorjum A&tronomicz- utwior.zyła się w Łodzi nowa spółdzielnia sób robotnik stał się przedsiębiorcą, 

nem Uniwersy·tetu Jagiellońskiego'' _ wy- robotnicza, która jednak ma przed sobą praca pr~wadzona będzie w granicach 
:~k~i~~e!~liksa Burdeckiego z prof. Bana- olbrzymie możliwości rozwoju. Pamięta- przewidzianych ustawą, a płace w wyso· 

17.15-17.20. „Minuta poezji" _ Wiersze ze my jeszcze wszyscy dobrze strejk bruka· kości uchwalonej przez związek zawo
zbioru ,,Rozmowa z Ojczyzną" Józefa ł..o- rzy w roku ubiegłym powstały na tle cią dowy, ażeby nie czynić konkurencji bru-
bodowskiego - recytuje Jan Kreczmar. głych nieporooumień brukarzy z przed- karzom najemnym. 

17.20-.18.~~- . Transmisja . z Zimowych Igrzysk siębiorcami prywatnymi. Brukarze, roz- Onegdaj w „Spółdzielni" odbył się 
Ohmpi1skich w Garmisch-Pa;tenkirchen. żaleni na nieporozumienia z przedsię- wybór nowych władz, przyczem dyrek-18.05718.30. Koncert w wykonamu Zespołu Męs- l b. · · · · K 
kiego Stowar~yszenia śpiewaczego „Echo" 10r:a~1 J;1ry;vatnym1, P?stanow1h unie- torem został p. miecik, zastępcą P• 
z towarzyszeniem orkiestry - pod dyr. Ka- zalezruc się 1„. stworzvc własną spół- Hnatuśko, inżynierem technicznym p. M. 
rol~ Pro&nak~ . (transmisja z Łodzi na wszy- dzieln.ię roootniczą. pod nazwą . Kurkowski. Dyrektorzy, skarbnik, admi-
stkie Raziiłosme P. R.). SPóLPRACA" · t t · · · · , · · d 'ał f8.30-18.40. Pogadanka aktualna prof. Zygmunta \Vl , !' · ms ra or 1 rnzymer, są. row01ez U Zł ow 
Lorentza p. t. „Na co Łódź się skarży?"„. w 1 roku . u~1.egłym spółdzielnfa ta po· cami w równych częściach, bez względu 

18.40-18.45: O wszystkiem polroszku. wstała z 1mc1atywy 20 brukarzy, którzy na rodzaj wykonywanej pracy. 
l8.45-19.10: Muzyk.a ~płyty). . wespół z inżynierem przyjęli nawet na Kierownicy spółdzielni odbyli konfe-
~~·.~~~~:~~: ~~~~;r':d:eti~~~~~ dzień nast własny rachunek dwie roboty brukarskie rencję z prezydentem Głazkiem i wice-
19„'ł5-19.40 Łódzkie wiadt•mo§ci ·sportowe. wy;konane ku całkowitemu z.adow~leniu p!ezydentem Godlewskim w sprawie po 
19.40~19.45: Wiado~ości sp.ortowe ogólne. klijenta. Obecnie jednak wytworzyła się wierzenia im robót brukarskich w nad-
l9.45-l9.5o: K_omunikat, śniegowy z. Krakowa. na terenie · Łodzi ciekawa sytuacja, al- chodzącym sezonie. P. prezydent okazał 
19.50-20.00: Biuro Studiów rozmawia ze i:łu- b · d 'łd • l • S 'ł u I · lk. · · dl ' ' · t ,_ t chaczami P. R. ow1em o soo zie n1 " po praca przy wte ie zt'ozumieme a m1c1a ywy roc;o 
20.00-20.10. „Monolog przysłowiowy" _ świa- stąpiła pon~d nołowa brukarzy zrzeszo- ników i przyrzekł im swoją pomoc w gra 

topełka Karpińskiego. nych w związku brukarzy, przyczem dal nicach możliwych. Zaznaczyć należy, że 

*"' * 
W osadzie Tłuszcz pod W arsz.aJWą, „ 

robotnicy w liczbie 250 prowadzą sami 
hutę szklaną od kilku lat i wszyscy tuż 
niemal są dziś właścicielami własnych _ 
domków w okolicy. Robotnicy są tam'~. 
jednocześnie pracodawcami, a huta ·pro·· · · 
!>peruje, bez względu na kryzys, znako
micie. 

W ciągu ostatnich 20 miesięcy, po
wstało na terenie Rzeczyirospolitej około 
70 spółdzielni roootniczych, z których 
znaczna część pro·speruje bardzo dobrze 
W spółdzielniach tych zatrudnieni są za
równo pracownicy umysłowi, jak i robot 
nicy na równych prawach i otrzymują 
równe udziały. Pierwsza na większą ska 
lę spółdzielnia brukarska w Łodzi, po
wstała obecnie i wvwrze qlbrzymi 
wpływ na rynku pracy w nadchodzącym 
sezonie budowlanym. 

20.10-22.30. ,,Lohengrin" opera w 3-ch aktach 
Ryszarda Wai!nera (w skrócie). Wykonaw· 
cy: Wanda Wermińska, Marja Rańska, An
toni Gołębiowski, Eugeniusz Mossakowski, 
Alekeander Michałowski, Tadeusz Łuczaj -
oraz Orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysłi:wa 
Mierzejewskiego. 

Sprytny pomysł . gospodarza wleiskiegot 
W przerwie I-szej około godz. 21.00: 

Dziennik wieczorny. 
W przerwie Il-ej około godz. 21.50: 

Obrazki z Polski współczesnej. 
22.30-22.3'5. ~epor!at z Igrzysk Olimpijskich w 

Garmisch-Partenkirchen 
22.35-22.50. „Skrzynka techniczna" - red. Wa

cław Frenkiel. ·· 
22.50-23.30. Muzyka taneczna z dancingu „Cafe 

Club", 
W przerwie około godziny 23.00-23.05 

Wiadomości meteorolol!iczne dla komunika· 
cji lotniczej. 

N AJ CIEKA WSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30. BUDAPESZT. Utwory Liszta. 
18.45. MOSKWA (WCSPS) 9 symfonia Beetho-

vena. 
19.50. WIEDEN'. ,,Dzieci królewskie" - opera 

Humperdincka. 
21.00. ANGLJA (Nat. Progr.). Radfo tewfa mu

rzyńska. 

okradanego od .dłużs~ego · czasu na szosach podmiejskich . 
Koszykowski kradł dla narzeczonej · ·nabi.af · 1 - drób'"T~~ 

- . - • - g 
ł.ódź, 14 lutego. Kilkakrotn1e- padaf ofiarą nieujętych poczuł, że na furmankę ktoś wskoczył . . 

(gr) Na szosach z Tuszyna i Pabjanic oprvszków · gospodarz spod Pabianic, i począł wyrzucać znajdujące się na nfej -;; 
do Lodzi przez pewien czas dokonywan.o Jan Karp. Gospodarz wreszcie zorgdni- przedmioty, Karp, chłop rosły i bardzo · · 
zuchwałych rabunków. Nie byto bodaj zował oblawę i na własną rękę postano- silny, wyskoczył z ukrycl:ł i ujął jedne
dnia, by jakiś kmiotek, przyjeżdźający \Vft ująć sprawców zuchwałych grabie- go ze sprawców kradzieży. Kosz z na„ .. 
wozem do miasta na targ, nie użalał się ży. bi <~:cm leżał już na ziemi. Poz:Jstali uwaj 
przed policją, że w czasie jazdy, korzy- Kiedy wszelkie próby nie dawały re- /wspólnicy rabusia zdołali zbiec. 
stając z ciemności, podbiegał do wozu zul.tatu. Karp wpadł na snnrtny pomysJ. Aresztowanym przestępcą okazał się · 
jakiś osobnik, który bądźto teroryzował W pobliżu toru kolejowego ułożył się na B1,,ie5taw Koszykowski, dotad s ::idcwnłe ,, 
woźniców, bądźteż korzystał z nieuwagi wozie i nakrył się szmatami tak, że prze niekarany. Policja znała go jednak z róż- . 
właściciela wozu i kra~t ~o się dało. Tak 1~ho~zeń byt ~bs?lutnie pe~ien , iż wóz nyd• „sztuczek'' pr.tyLzem Kosl.v!\ow~k : 
trwało przez szereg 1rnes1ęcy. 1cdz1e bez 001eki. W chw1h. gdv Karp zawsze zdołał w ostatniej chwili ujść 

sprawie,,dliwości. 

21.45. RADIO PARIS. Opera kom. L~ome'a. 
22.25. BUDAPESZT. Muzyka cygańska. Aresztowanie łódzkiego komiwoiażera 

• I Goldstein trudnił się ostatnio akwizyc,ją portretów 

""~? .... 
~ , 

5 1

· „ , • • . dla zakładu fotograficznego „Ołimp,ja" . 

Koszykowski przyznał się do inkry
minowanego mu czynu. Dodat ponadto, 
że czatował stale przy szosie Pabianic
kiej i ul. Rzgowskiej, gdzie okradł prze
jeżdżającego z nabiałem i drobiem. Lup 
zanosił do swej narzeczonej, zamieszka
łej przy ul. Henryka, k tóra badzo lubi- : 
la nabiał. 

Łódź, 14 listopada. po przesłuchaniu zwolniono aż do roz
prawy sądowej. 

(gr) - Do władz śledczych w Łodzi w międzyczasie wpłynęło nowe za-
14 luty 1936 r. nadeszła wiadomość o arekszto.wa~iu meldowanie, złożone przez mieszkankę 

Podczas dzisieiszych godzin rannych należy ~nanego w naszem i:iiescie omIWOJ~- Słonima, S. Wiener. 
zan iechać wszystk;ego. co nie iest konieczne i zera, Bera Goldstema. Aresztowanie Wojażer zamieszkiwał u poszkodowa
unikać osób. które nam są wrogo usposobione. I nastąpiło w Słonimie naskutek poszuki- nej przez dłuższy czas, nie będąc nawet 
po godz. ~1-ei odczuw.amy d~ialanie lepszych wań, zarządzonych przez policję śled- u niej zameldowany. Golstein wiedział 
wpływów i z pow'?<lzeme~ moz~my wt~dyl r.oz: czą w Wilnie, Lodzi i in. miastach. bow1'em, z' e poszuku1·e go po11·c1·a i·nnych poczynać procesy 1 załatwiać rózne zaw1k ama 1 
nieporc·zumie.nla z osobami starszemi. Od godz. Goldstein trudnił się m. in. akwizycją miast. 
13-ei do godz. 15-ei dobrzę _i est rozpoczynać bu- portretów dla zakładu fotograficznego Ponadto okazało się, że nieuczciwy 
dowe demu oraz starać s1e o względy osób 01· . „ . d 'b w·1 . w . wpływowych. Godz. ·16-ta sprzyja nowym po- '! 1mp1a ~ .s1e z1 ą w . 1 me. 01a- wojażer dokonał kradzieży w mieszka-
czynaniom i przyniesie powodzenie towarzyskie. zer, w chw1h zatrzymania go przez po- niu Wienerowei, zabierając jej 240 zło
Następny okres do godz. 19-ei nadaje sie do za- Jicję posiadał przy sobie blok na zamó- tych w gotówce oraz garderobę męska. i 
łatwienia spraw wymagających szybkiego zakoń wienia i inne dokumenty, na podstawie damską na przeszło 300 złotych. 

Koszykowski, będący od dłuższego 
czasu bez pracy nie mógł sp e łnić tego 
rodzaju życzeń ukochane.i. wobec czego 
dat się nakłonić do kradzieży z wozów. 
zdążających do naszego miasta na ry-
nek. 

Sąd wziął pod uwagę okoliczności la- . 
godzące i skaza ł Koszykowskiego na 4 
miesiące wiezienia. Podsądny odpowia
dać jeszcze będzie za inne , podobne ra
bunki. 

t'zenii.. Nie jest to Jednak odpowiednia pora do d ł O h ·1 k k Ró I nawiazania stc.sunków z kasjerami i prawnika- których stwier zona zosta a jego oszu-1 . szust wyjec a W ierun u żan, APEL DO BYLYCH DOWBORCZYKÓW„ 
mi ani d) wyrus„enia w daleką podróż. Kolo kań~za. ~~iałaln~~ć. P~etensje zakł~du gd~ie. w dniu wczorajszym został przez Władysław Kozak, gospodarz malorolny ze 
gocJz, 20-ej <lziałaiq krytyczne wp!ywy dla ru- „OhmpJa są cJ.osc powazne. Goldsteina pohCJę zatrzymany. wsi Rzeszotków, gminy Krześlin, pow. Siedle;:-
'hu l komunikacji. Późniejsze godziny wieczor- z - p .- • , kiego by ły s i erżant I pulku ułanów krechowiec-
Je przynicsą :-óżne zawikłania i przykre roz- glll'łe O JOD 1111' k!ch: poszu~u~e świadk~~ uwolni~nia z. wię · 
:z:irnwania. ._, „ z1ema rosyisk1ego w Mmsku - I.1tewsk1m na 

Dziecko dziś urodzone - pracowite, skrom- początku roku 1918 grupy 0 11·cero'w polaków z .., " ·1 ! i k ·1 i · · · t UKARANIE AWANTURNIKÓW SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE W FIRMIE ·"'• re11g1 ne, z~ys p e na s1 n e rozw1me y, u- · dawnego 5-go pułku strzelców polskich, Ili-ei •arte, latw ... ulega wpływom innych, zmienne. Dnia 5-go stycznia r. b. w sali Ochotniczej KRUSCHE I ENDER. dywizji. 
Straży Pożarnej w Dłutowie odbywała się za- W swoim czasie w firmie Krusche i Ender 

Dy~ury a-lek bawa taneczna. zanwar.ono, te ktoś systematycznie kradnie od- Władysław Kozak jako ówczesny dowódca 
• • • • • • l'1""' • „ l Podczas zabawy wtargnęli na salę znani papki i resztki towarów. Zarządzona obserwa- 257 transportu , ma hicego uzupełnić 52 batal ion 

N'ocy. d.z1s1e1sze1 dy~uru1ą !1astępu1ące apteki. I awanturnicy mieszkańcy wsi Dąbrowa i rozpo· cja doprowadziła do uj ęcia sprawców. którzy wojsk rosy isk ich , sporzą dz i ł i wydal grupie 
Sadowsk.1e1·Dancerow~1 - Zgierska 57. W: Gro· częli bóikę, raniąc kilka osób, a nawet potrą- w dniu wczorajszym zasiedli na lawie oskar- oficerów polsk ich dokunm 1tv. umożliwia jące 
s~kowsk!ego - 11 Lis!ol?a~a 1~· T. Karl1na -;- caiąc i bijąc prze;:hodniów na ulicy przed do- żonych. Sąd grodzki wydal wyrok. mocą któ- przejazd do pułk ów gen. Dowbora. 
Piłsudsk i ego 54. R. Remb1ehńsk1ego -k Andrze1a mem. rego Rażniewski Władysław skazany został na Ook~menty by ły wydane na ręce p. Włady-
nr. 28. J . Chądzyńskiej - Piotrkows a 46, G. 0 d . . d . . dwa tygodni'e aresztu , zaś Kli'n "er Karol na 1 sława .;:,wi ęcickiego z Łodzi. ówcze3nego kapi-Anton ;ewicza - Pabianicka 56. sa zem w areszcie, w mu wczoraiszym m1'es1·ąc ar·esztu. ,., tana. 

DR. MED 

A'. Koociowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 

przyjmuje od 7:._g -ei wiccz. 

stanęli przed sądem grodzkim w Pabiani-
cach. Wobec dotychczasowej niekaralności pods;1- Dokumenty podpisali: Jan Kr ::i wczvk z Ło-

Po przeprowadzeniu rozprawy sad wydal wy dnych, wykonanie wyrok\~ zawieszone zostało dzi, jako prezwodnicz:1cv l\om ite •u i ~ta n i slaw 
Ila dwa lata. Maciejewski - i~ko sek ret::i rz l~r'mi!ct u. rok skazuj ący Redzynia J. na 1 rok więziem:ł , 

.Frajera Alfreda na 9 miesięcy, zaś Pocztę Ste- Pana kpt. Świ~cick i c1:0 nrc··::;:1 l\rawczyka, 
fana i Maślikowskiego Józefa po 6 miesięcy wię REPERTUAR Kll'll. ~ ekreta r 7a Macieicwsl<ic,(11 nn~ i11 11 e osoby 7,a-
zienia - bez zawieszenia. Wszyscy czterej po OSWIATOWE: - „W walce .,. caratem". norn ;i ne z nnchic~ic 111 0 111 aw:~11ci snrawy pro-
rozprawie odstawieni zostali do wiezienia · w NOWOSCI: - „Quo Vadis". •ze n podanie obecnych :woich ad resów. 
todzi LUNA: - · ;,Nieśmiertelne melodie". 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO'WIEK SZUKA · sPRAWIEDLIWOŚCI.„ 
Sensacyjny romans wsp.ółczesny 
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STRESZCZENlf POCZATKU POWIESCI ło?„ I jak się zmienił - trudno go ~o~ swoją miłością, bo to sie na nic nie Niewyraźny uśmiech rozchylił jego 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur ka~alizacyj· prostu poznać!... w oczach niema JUZ zda. Zapomni'1' o tem, co było. wargi. 

ayeb Alfredem Krauserem a jego sz _ferem Ja· D ' · · 'd · I' 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sceny w tej żywości, policzki zapadły, straciły A n drze j". - awnosmy się me Wł zie i.„ -
gabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· rumieńc.e - poprostu inny człowiek. mruknął, nie odpowiadając na jej pyta:-
lony z pracy za to, te ujął się krzywe' olicz• - Wzbogacił się Łubkowski i gwiż- Zrębski, wydostawszy od Andrzej1 ni.e. -, Ale. i ty si7 zmieniłaś„. SP?W~Ż-
kowane1. przez dyrektora JC1hotniev. d · W k · t ł W kta Wikta' pokręcił me 

Nazaiutrz wczesnym rankiem przed faoryką ze teraz na posadę„. - przypomniały ten list, doręczył go i cie. zam1as ma as„. I . ' · „. -: . . -
~uusera jakaś przecbod.r:ąca kobieta i. ~knęła sie nagle Wikcie zasłyszane od kogoś- Elżbiecie dla której był właściwie prze- • zdecydowame głową, bo me w1edz1ał, O 
sit na trupa mężczyzny ~ odciętą głową. w za· kiedyś - słowa. znaczony. I czem mówić. - No, tak„. Może pój-
mordp~anym rozpoznano Alfreda Krausera Kto tak powiedział?„ Pamięć przy- Niecna intry·ga udała się: młoda' dziesz do mni:?„. Po.gadamy„. 
·~an Rogosz został aresztowaoy a w dwa mie· · dł · · d Drgnęła Jakby Ją przeszedł prąd 

1iące później stnnął przed sądem, który ska'lał go WIC a JeJ prze oczy postać portiera dziewczyna uwierzyła święcie we wszy-'! • . · . 
na 15 lat więzlenia za zamordowanie Krnusera. willi w Alei Róż, gdzie Andrzej był za- stko i, doszedłszy do wniosku, że An- elektryczny.. Machmalme zerknęła Dfl 

Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie trudniony, jako prywatny szofer prze- drzej jest już dla niej bezpowrotnie·] ~kromny, m~lowy zegarek, który n°': 
pr.zed te:mmel'l wypuszczenia go, udajP. się do mysłowca Hugona Wernera. stracony, zaufała podłemu człowiekowi,, siła na rę~e i sz~pneła z przestrac.hem. 
m1es:r:kama Walczaka, który miał mu wyjawić, K d A kto'ry zagi'ął na ni'ą parol. j - O, Jak póz.no.„ .. Muszę pędzić do 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział ie Y to było?„ ha, aha - wteay, D d 
· t 1 b w 1 k 1 d W'kt t ·1 A d · d 1 . d 1 k . z b k' magazynu.„ owi zema„. 

s~ę e o. o a cza , c lory na gruźlicę skonał, g Y 1 a s rac1 a z oczu n rzeJa, g y nna. rzecz, ze a sza a. c1a rę s ~e: Złapał J·ą za rękę i przytrzymał sił~. 
nie z ążywszy rdraclzić taiemuicy. dręczona tęsknotą, postanowiła zrezyg- I l ce w ostatmeJ "' 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· go ~~a 1 ~ na pa~ew ' .ze . . - Poczekaj, poczekaj„. Nie chcesz 
nera, głównego akciona1ius:rn fabryki samocho· nować z ambicji i pierwsza wyciągnąć ch:v1h Wikta przeJr~~ła Je~o. za~1ar~ ~ pomówić ze mną?„. WiktaL.. . 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze rękę do zgody. ?ciekła spod . ~,czu~eJ . opieki, me,mm~J - Nie mam czasu„. - odrzekła, od-
swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze· Boże ,jak to dawno.„ Lato wtedy J,edn~k ?o dz1s ~ma miała pewnosć, ze wracając głowę. _ Nie mam czasu, bo 
Iem Łubkowskim. było, a dziś - zima już w pełni„. ow hst 1 fotog.rafJe by,ł.Y aut.entyczn.e. śpieszę się do pracy.„ Zresztą, rue ma.-

Poprzedm kochanek Wernerowei, Jerzy W t · , „ · "'I d b I W kt d Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis-I s ęg~ wspommen pr.zewIJa się przez "e ząc . ieg tnys I . , I .Y• me o my sobie nic do powiedzenia„. Tak się 
tów ·walczaka, z których dowiaduie się że mózg Wikty z blyskaw1czną szybkoś- rzeczy. będzie prz~po~me.c •. ze w rę~e stało, jakeś chciał... Puść mnie„. 
Krauser nie został zamordowany. Po ,.śmi~rci" ścią. O co pokłóciła .się z Andrzejem?„. AndrzeJa dostały się ro:vn~ez foto~rafJe, _ To ty jeszcze robisz ważną? -
swej odebrał pieniądze. zmienił nazwiskJ na Głupstwo, nic nie znaczący napozór fakt spreparowane przez p1ek1elnego mtry: uniósł się nagłym gniewem. - Ty? Ty? 
Wef~~~sL za!~~~!a~~~ai,~~~~~:: ktok'~y pociąg_nął w konsekw~ncji za sob~ gan ta, a przedstawiające Wiktę w czułeJ Po tern, coś uczyniła?„. A co mi tam„.-

Rogosz zawiera przypadkowo znaJomość z ta ie powazne wydarzema: AndrzeJ scenie z właścicielem domu gry i scha- machnął ręką. - Rób jak chcesz!... 
Erną · Szigetti. znaną tancerką. dzięki którei miał do niej żal, że odkłoniła się owe- dzek przy ulicy Sienkiewicza 24. Tak _ Pijany jesteś, ~ieinaczej„. - od
otrzymał dobrą posa~ę. Tra.ci jednak .. Pracę, mu „grzecznemu panu" - jak mu tam samo Łubkowski uwierzył w autentycz-1 powiedziała mu ze spokojem. - Cóżem 
gdyz po~ądzono go mesluszme o. kra.dziez.. było - aha, Zrębskiemu. Wówczas, kie- ność fotografji. j ja takiego zrobiła, o czem ty gadasz?„.-

!stn
<;l1ebc1. u1ąkc ~t Ernąf, Rokgoszt .dow1edz1al się o dy jechali łódką po Wiśle. Posprzeczali Wszystkie wspomnienia przebiegły 1 Znów zerknęła na zegarek. - Muszę już 

n u ap1 ana ran ens ema, znanego awan- · ó' · · · · · · · · t · bk ' · 1 ., , • ' • 
turnika. który sza.ntażowal tancerkę a następnie się •. a P zmeJ - JUZ się w1ęceJ me spo -, teraz przez głowę Wikty z szy osc1ą j 1sc, bo się spózmę„. 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła kah. - krótkich, a.Je jaskrawych błyskawic. Spo- - A idź!... - zniecierpliwil się i wy-
od nie~o. . Wikta bardzo bolała nad tym fak- glądając na Andrzeja przez dłuższy puścił jej dłoń z uścisku, - A idź !.„ 

d 
„Dm:t?Jra" nakazuje Ro~oszowi, aby wróci I tern, czekając z utęsknieniem 11,a przyj- czas w milczeniu powtórzyła z prze]ę-1 Coś jakgdyby wahani.e odbiło się na 

o swe1 zony, a gdy Jan me chciał o tern sly śc'e narzeczonerr Ale cizi , „ • . ' · · · · ' Al bk d d ł szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony ': - . &o. ·: ę~ l.l;lla1 za . .c1en1 ~-. . - . .,. J~J ~arzy„. e szy o z. ecy owa a . 
nożem w. plecy. Rannego zab;erają do szait·ila d?1em, a on me dawat znaku zycia o so- _ Co to? Jak ty wyglądasz?„. się i - poszła„. 
Prr.~ .fożk9 iego czuwa W1itta, ·która nre wie, h1e, „ · ··• - ~ · , •· ~ · -- - - - - · .._ ~ .;.. ~- ł 1 All " · ' " 
że t<WJśz iest .fei ~iciem„. . . . Dztewciy1m nie· mo!?'ła zroztttnieć, c • .,.oz„z~o .._. 

Rogosz opuścił szpital. Spotyka1ąc 5!ę z Wik· się z · nim dzieje .bo nie wiedziała o tern 'li) • • . • . °' 
tą, dochodzi do wmosku, ze kocha się ona w . '. . . . ' • A4 n·~ --o~ ... ~ro~u--1A>I 
a'.m, !}ie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera· ze W owym czas1ę AndrzeJ został wc1ą- l11'i I.li tl'-' SIJS _.,...., ,., ;!iii JJBa .._.._, 
tony · tem odkryciem wyjeżdża. i:i;nięty przez Elżbietę do „salonów" 

P~ przyby~iu do za.padłej wsi - Kurkowa Zrębskiego, gdzie oddawal się hazar- Szparkim krokiem szła Wikta przed rzucała, jakby go doprawdy prześlado-
dosta1e t~m pr~ce w tartaku dziedzi~a Nui.;ata dowej grze w karty. . . siebie, spoglądając co chwila na zega- wała. 

Zrębsk1 prosi Wernera. aby odw1ediJł 1ego . - · . . '1 k· b t · · , , d D· won'en1'e zbl1·z· a1'ącego si'ę do przy 
talony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, Po tygodnm daremnego oczek1wama, 1 re . y o JUZ pozno, a o !11agazynu, w z I -
~rożnym opryszkiem, któremu polecił skra.ść li· machnęła ręką na ambicję i udała się do którym pr~cowata, byl Jeszcze spory stanku tramwaju wyrwało Wiktę z za
sty Wal~zaka. . . willi w Alei Róż. Jakże dokładnie parnię- kawał drogi. dumy. Weszla do wagonu i wcisnęła się 
. Maksio zamordował 7.rębsk1.e~o 1 zabrawszy t ł t· k , ł _ Pojadę tramwajem.„ - postano- W gtąb ławki . 

. hsty Walczaka wyszedł spoko1n1e na ulicę. -1 a s owa por Jera, torego zapyta a o . . . . "' k . p I b 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby Andrzeja, tak, jakgdyby usłyszała je w1la 1 sk1e~ow~la się, ku przy~tan. ?W!. oprzez zamg one mrozem szy Y 

wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- przed chwilą teraz właśnie. Nagle Jakas mysl strzebla JeJ do spoglądała tępo na ulicę, która ożywiała 
nego okna zauwa±ył obłąkaną twarz starca, ii:tó- t · bk ' k' . . . . . głowy. Odwróciła s:ę i poszukała ocza- się coraz bardziej. Starała się nie my-
rr, krzy9załR że zna t~emnic;ę Krause;a. PUczy- w b u ·r 0:"'S ·' JUZ. ~d~as me prifacukJe„. mi Andrzeja. śleć o Andrzeju, ale wspomnienia narzu-
DI o to na ogoszu o rzym1e wrażeme. osta- z ugac1 się I gWIZ Le na szo er ę„. B l . sto' 1'eszcze przed cały się same, mimo jej woli. 
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca; Pieniądze skądciś dostał. bo sam rzucił Y a pe?1na, . ~e 1 . _ On nie ma zupełnie honoru.„ _ 
z ka1d~n. . . . . posadę„. To jest chłopak w cze ku uro· bramą, ale Jego JUZ tam me byto. 

Ob.ąkamec zmkl Jednak w taiemmczy spo I dzony P _ Szkoda„. _ westchnęła. _ Trze- wykrzywiła pogardliwie wargi. - 1 jaki 
sób. ..„ b b ł t ć · k J tchórz„. Ni stąd ni zowąd ma jakieś pre-

Pe.wnei nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- W pierwszej chwili nie przyjęła po- a go Y ~ zapy a· 0 3ego uzyna, ana · d · D b b. W d ć 
laku. Robotnicy pob!ii Rogosza. m~śl ąe; , że to ważnie tych fantastycznych informacyj, Łubkowskiego.„ . . tensJe o mme„. o re so ie.„ i a ' 
on z namowy ~z.1e~z1ca podłożył ogień. sądząc, że port.ier jest pijany i plecie Szczerze ter~z zatowata, ze r~zsta- bał się, że będę mu robiła wyrzuty, więc 

A
Rogosz wy1ezdwza z Magdą do War_;;zawy: rrłupstwa ale późnieJ' _ doszła do wnio- ta się z AndrzeJem, w sposób, umemo- próbował tak się wykręcić„. A mnie to 

. tymczasem ernerowa po moruerstw1e " • .·I' · · · tk · W t przecie ani W głowie byto, żeby mu wy 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko sku, iż coś w tern musi być, coś. co od- z l~!aJący ponowne spo ,an.ie. . szy~ - tykać, co złego uczynił... Tylko tyle mu 
przebaczył. ciągnęło od niej narzeczonego. ko Jedno, trzeba było umowić się z mm 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właścic iet•ao· z pet . .
1
. • A d . d , ł na wieczór, poto choćby, żeby dowie- powiedziałam: tak się stało, jakeś chciał. 

mu schadzek. Werner, oburzony na żoo~ , wy- duk .me. moz iwe. n rzeJ ~St~ dzieć się czegoś o tamtym dziwnym Nic więcej„. Nienawidzę go, nienawidzę. 
pędza ją z mieszkania spa e i me wypada mu wdawac się l . k · Zirytowała się tak silnie, że aż oczy 

.T.ymczasem Andr.zej .Łub.kowski, byłv szofer z nią. biedną dziewczyną .. „ cz owie u. , · · kJ·• · ł · 
Elzb1ety Wernerowe1, opuścił zakład dla nr.rko· T b ł . . . . - Szkoda, szkoda„. - p.Jtrząsnęła Jej zasTz hltóY ~lę Tzahmó J. I t ł 
manów. o Y Y. na;a.~1e meJasn~ ~rz~czucia, smutnie głową. - , c rz.„ c .. rz.„ .. - pow a.rza1a 
. Spotyka się z ~~ngie_łłą. fortancerem dan- P?dszepty mtUJCJJ, ale po meJak1m cza- Stanęła na przystanku i zatopiła się I w ~yslach. -, L~p1e1 to, ze me chc1a.tam 

cmgu ,;Ab. rak~dabra , ktory ~wego c~asu by!, s1e przyszły realne fakty. w myślach. Tak, to wszystko wyszło 

1 

z m.m po~adac, ~e ?<lesz.tam bez pozeg-
częstym gościem w „salonach Zrebsk1ego. Wtedy gdy Zrębski pokazal jeJ· fo- b d · · · t · W · ól nama„. Niech wie 1ak mm pogardzam 

Udali się w dwójkę do lokalu, gdzie Andrzej . • . . . ar zo mezręczme I g upio. og e za- D ' . . 
zawarł znajomość z fortancerkami i fortance- tografJę, P.rzed.stawi_aJącą An~r~eJa Vf chowała się tak, jakgdyby jeszcze ko- 0 pustego prawie wago~u wpadł 
rzami. towarzy~tw1e p1ę~neJ, eleganck1eJ pam. chała Andrzeja, jakgdyby zależało jej chłopak z paczką po_rannych dl1enmków 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeia, I on, . JeJ AnqrzeJ, .był ta~ s_amo wy- na nim.„ A jest przecie zupełnie inaczej: pod pach~. O~hrypmęt:v_m glose~ począł 
właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na tworme ubrany _ me w skorzaną kurt- miłość do niego wy!!:asła 1·uż dawno w ~ykrzyk1w.ac ~ytuł_y pism. s. kmęła na 
stale w charakterze fortancerza. · k f k 1 d k ~ k ł k t Nowy pracownik zyskał sobie duże powo- ę szo ers ą, a e w mo nie s. rojony jej sercu.„ ~1ego 1 up1 a Ja. ąs gaze ę, me zwraca-
dzenie, to też nad głównern weiściem do lokalu płaszcz. . . . Jeżeli zmieszała się na jego widok.i Jąc nawet uw~.gi na nazwę. . 
umieszczona została jego fotografia. a pod nią . A~h. ile przec1erp1ała, oglądając to jeżeli stanęła w miejscu, jak wryta, to Ws:z;y?t.k? J.edno, c.o będz~e . czytała, 
świetlny napis: „Andre Lubkoff, czarujący zdJecie. tylko dlatego że została zaskoczona na- bo chodzi JeJ me o wiadomosc1. ale po-
ksia~fór~~~ieJ~;~, wracając z dancingu, Andrzej Przez myśl jej wówczas nie przeszło, głem niespodziewanem spotkaniem. pros.tu o przerwanie toku przykrych roz 
zauważył Wiktę, córkę Roiosza. z którą był że Zrębski motał właśnie ~ieci misternej J~dyne uczucie które się w niej pam1ęty~ań. 
zaręczony. Dziewczyna obserwuje go i nawal ~ntrygi, że d.ążyl do tego, by poró~nić I wtedy odezwało, t~ _ gorzki, głęboki Rozłozył.a na .kolana~h zadruko:vaną 
przykrych wspomnień wybucha w niei silnym Ją z AndrzeJem. --;; !ak dalece ural~ żal, pozatem _ nic więcej. Żal 0 to, że pł~chtę p~pie~u : przebiegła oboJ.ętne
Pk':nie!1icm. „grzecznemu panu , ze postała przeun postąpił z nią tak podle, ohydnie„. Że m1 ?czam'. polityczne depesze na p1erw-

Oto stoi przed nią Andrzej, kiedyś ta- list do narzeczonego. nie powiedział jej w pewnej chwili ! szeJ stromcy. . 
ki bl ;ski jej sercu, a dziś taki daleki, oto Pamiętamy dokładnie sprytne maue- szczerze, otwarcie: „Nie kocham cię, l T.ak sa~.? · prz~skoc~yła ~tro.m.;e z 
patrzy na nią oczami, w których m.e wry Zrębskiego z listami Łubkowskiego więc powinniśmy się rozejść" . .. j kronJl~ą m.eJską, ~1e ma1ąc naJmnteJsze-

n)asz· .. cllyba nic innego ponad. bezgra- i Wikty manewry których rezultatem Gd b t k b·t b łb . ł 1 go zamteresowama dla tych spraw. Co 
· było to.' że naiwna' dziewczyna otr.7.y- · Y Y a zdrko 1 'b Y ydw naJzupe. - dal~j? Wiadomości giełdowe, rabeb Jo-

niczne zdumien}e„. t 
1
. t Ł bk ..1! • • d 111e1szym parzą u, o tru no przecie tf'rJJ obszerny program radJ.O" ·y · k'ś 

T · · · t A d · d ma a 1s u ow:o <1ego, pisany o„. ć d 'ł , · A · k · • " . Ja 1 
0 JUZ me en sam n rzeJ, co aw- El. b' t W . A d . . ł ó zmusza serce o mt osc1... on Ja się artykuł lekarski 0 przyczynach cukr 

niej, nic t ~n prosty, kochany chłopak w z te Y erneroweJ. n rzeJ pisa w zachował?.„ Skorzystał z błahego pre- . · d b · · k . . zy-
skórza11e j kurtce szoferskiej, w której li?t ~od dyktan~o dJerkzegho wk.przekona- tekstu owej sprzeczki w łódce i zniknął cy Co r~a n~{idn~:ciega~~tea a~!k~u~~- • 
tak 1111' było do twarzy ... mu. ze zwraca się 0 oc an 1• jej z oczu Dopiero gdy ona posłał:i do h , ·' a ~.ar-

• • • • • ••• • c szyc panow, co to siedzą w cukierni 
Skąd on wytrzasnął to eleganckie . „Doszedłem do w!lzosku. ~e mu- meg? h~t p~z~z ,Zrę~s.k1~go , raczy! od- i czytają prz.y pół czarnej wszystkc co 

futro. ten filcowy . puszysty kapelusz, suny ze soba zerwac„. - msal. - pow1edz1ec JeJ rowmez listem. im wpadnie do ręki ' 
l<anarkowego koloru rękawiczki?„ Tak bedzie lepiej dla mnie i dla Cie- „Nie prześladuj mnie swoją miłością" (D I ·• 

Co to ma znaczyć, co się z nim sta- bie. Nie prześladuj wiec mnie już -- tak je.i napisał, jakby ona mu sie na- a SZV e1ąg jutro) 
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RAKIETA ~eJs~eń~yd!u~ Eo o E R T H 
ul. Sienkiewicza 40. I c L o c o D • ~r1o~~~k~rt~l:o;~~~SN WIOSNY'" 

Tel. 141-22 . L z1ewczę Następny program: „SZALONY PORUCZNIK" · - B d t Pocz,tek w dni powszedn '.e o g. 4-ei po · poi., 

Dziś i dni nastopnych' . z u a pesz u ~Aso:~~~w~~e:zl~~A~S ~w~~~~N~-ej w pJI· 

l 'ir ' MOWIONY I SPlfWANY PO NIEMIECKU MIEJSCA PO 54. gr. 

•••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
·~ DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Wesoły romans muzyczny p. t ..... 

~MANEWRY · MltOSNE ~ 
u W rolach ~!ównych: MANKIEWICZóWNA, HALAMA, ZIMINSKA, ŻABCZY~SKI, SIELAŃSKI, C1I 
~ ORWID I SEMPOLIŃSKI. ,; 
w. Nadprogram aktualności ParamJuntu. ...,, . . .......................... , ............................................ , ...................................................... . 

DZIS PREMJERAt Potężne arcydz'elo egzotyczne 

,,NAPAD NA KONGO'' 

specJallsta 
•kuszer-acnckoloa 
UL. PllSUDSł<lfGO 51. tel. 170-03. 

Przyjmuje 8-·-10 i 4-8 w. 

m~d. ZIOMKOWSKI 
spec. chor. wenerycznych, skórnych, 

włosów I ruoczopłciowycb 
6-go SIERP~IA "· tel. 118-33. 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w nledz. i 
świeta od 9-12. 

Dr. H. liutsztadt 
AKUSZER·GiNEKOLOQ 

mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·62 
Przyjmuje od 10-12 i od 5-7 wiecz -- ...,....__ 

:~d. Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

i płciowych. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i sw i ęta od 9-1 ------------ --
LEC Z N ICA OMEGA 
Q ł. Ó W tł A 9, tel. 142-42 

osnuty na tle głośnej pow i eści mistrza sensacji EDGARA W ALLACE'A. 

PODZIĘKO W ANIE. 
Dla WP. J, Rapapoda, właści ciela zakładu ortoped. w Łodzi, Za
wadzka 8. Będąc przekonana o celowośc i i skuteczności wykonaneg·i) 
i zaaplikowanego mi przez WPana, spec. bandaża ortoped. na moją 

ciężką rupturę, postan ;wiłam w dowód wdz:ęczn Jści WP:mu publicz

cJalnościach. - Gabinet dentystyczny, faydorczyk, Łódź, ut. Marcina 20 (Radogoszcz). 
nie podz iękować. 

Zofia 
PrzyJnmJą lel1arze we wszystkich spe I 
Analizy !~karskie, zastrzyki. Roentien . ·-.•••••••••••I 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 'iii•••••••••••••• przyjm. od 10-12 l od 4-8 w. 

----------------~~~~-----------------------------------~~~-----;· 
:Jłlie,;riVJsloDJa Lu~svńsfto .,.._ 

„.m„KviiTNĄCE-os TY 
Powieść współczesna 

rozwodu Wilewskich. Należałoby zwró
cić się do niego. 

- Właśnie Wilewski dziś dopiero 
opuścił szpital i jest u mnie. 

- U pana? 
- Zaproponowałem mu chwilowe 

pomieszczenie, ponieważ jego mieszka· 
nie zostało zajęte przez inną osobę. 

Witman skrzywił się niechętnie, a 
Ottokar nie mógł powstrzymać się od 

1 zgryźliwości. 

Krystyna Witmaoowa opuściła .n:'ęta i powiednie pomieszczenie dla Henryka, - Widzę, że pan staje się opiekunem 
zamieszkała ze swvm bratem, Wiliamem kazał mu się rozgościć, a dopiero potem bezdomnych. . . . 
Zoltaoem. usiadł naprzeciwko niego. Schurmann obo1etme spoJrzal w oczy 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- · ł d Wit 
ci! sie w wir zabaw 1 zapoznał fordanserkę - Wszystko w porządku. Nawet m 0 ego mana. 
Ewe. z która zareczył się. dobrze się stało, że zabrałem pana. . - Owszem, staję się i nawet ~pra-

Ale stary Witman nie chce słyszeć o W odpowiednich warunkach prędzej bę- wia mi to dużą przyjemność. 
malż ·efistwie jego syna z f?rtancer~ą. dziesz mógł przyjść do siebie. - Nie zazdroszczę! 
wszelkiemi sriosobam1 stara s1e oddz1ehć . . . 
OttJkara od Ewy. - Chciałbym wrócić do pracy< - Zupełnie me myślałem o tern, że-

.Ewa poiechala na wieś. do chorego Ot· - Nie teraz. Trzeba jeszcze myśleć by wzbudzać w panu zazdrość. 
tokara. który wskutek s ilnego wstrząsu o zrastaniu pana kości. Po wypowiedzeniu tych słów Wil-
odzyskal świadomość umy~!u . Có · t · W't · · ·• dł d · h l k t w·i ski opuścił szpital Ponieważ po- - z na o powie 1 man, parne Jc:m przesze o mnyc sa an oru, 
kól i~g~wzaiął już ktoś inny: Schurman przy dyrektorze? Gotów wymówić mi po- gdzie witano go z niekłamaną radością 

chodzi mu z pomocą. sadę. i szacunkiem. 
- Niech pan nie zapomina, że jestem Ten młody dyrektor zjednywał sobie 

- Niech się pan nie martwi. Tym
i;zasem zabiorę pana do siebie. A zwra
cając się do gospodyni, rzucił: 

- Przyśle tu szofera po rzeczy pana 
Wilewskiego, a to za koszty. 

Sięgnął do portfelu, lecz kol>ieta za
rumieniła się gwattowrtie i wykręciła 
głowę. Wiliam zrozumiał swój nietakt. 

wspólnikiem i w tych sprawach mam nie wszystkich. Natomiast Ottokar wpadł 
mniej głosu niż Witman. Jutro wypłacę w zły humor. 
panu pensję. - Miał też ojciec kogo wybrać na 

- Pensję? Jaką? zarządcę kantoru! - wybuchnął. Nie 
- Za urlop zdrowotny. znoszę tego Schurmanna i jeżeli ojciec 
- Ależ panie dyrektorze! chce sprawić ini przyjemność, proszę o 
- Niechże pan nie stara się prze- zwolnienie go ze stanowiska. 

konywać mnie - uciął Schurmann sta- Witman drgnął. 
nowczo, poczem wyszedł do kantoru. - To jest nie możliwe, Otto. 

W gabinecie W tman niespcdziewa- - Dlaczego? 
Uprzejmie podał wdowie rękę i spro

wadził WilewskiegG na dól. 
tten ryk osłabiony długą chorob:.~ 

sprzeciwiał się niczemu. 
nie nie zastał Ottokara. Przemysłowiec zgarbił się i unikając 

W milczeniu pozwolił znie§ć swoje 
rzeczy i zawieźć się do mieszkania Schur 
manna. Wiliam swobodnie zarządził od-

W milczeniu podali sobie ręce. Na wzroku syna myślał nad tagodnem wy
n:eme pytanie Wiliama, przemysłowiec świetleniem Ottokarowi zmian, jakie na-
odezwał się decydującym tonem. stąpiły w Zakładach. 

- Syn mój przyjechał w sprawie - Widzisz, Otto - orzemówit po 

chwili - ty nigdy nie wnikałeś w spra
wy materialne. Spotkało nas kilka przy
krych niespodzianek, które z1kończyły 
się tern, że bylem zmuszony przyjąć 
spólnika. 

- Jakto? Więc Schurmann?.„ 
- Jest on naszym spólnikiem. 
Wiadomość ta podziałała na Otto

kara przygnębiająco. Nie mógł pogodz ić 
się z myślą, że on nie będzie jedynym 
właścicielem Zakładów przemysłowych 
„Witman i S-ka". 

Tembardziej odczuł to, że spólni
kiem był nielubiany przez niego Schur
mann. Rozkoszował się myślą usunięc ia 
go, atakował Wiljama przy każdej 
okazji, ale dopiero teraz zdziwił się 
uległości jego. 

Miał prawo nie ustępować, a jednak 
ustępował. Czy miał w tern i<tkiś cel? 

Głos ojca przerwał myśli Ottokara. 
- Nie przejmuj się jednak. Firma :Ja

sza stanowi wartość kilku miljonów. nie 
jesteśmy więc stratni wiele nawet ternt, 
kiedy posiadamy spólnika. Możesz być 
przekonany, że twój los jest zavewnio
ny i świetny, jak dawniej. 

Słowa te uspokoiły młodego. PJgo
dził się z myślą dzielenia majątku , a tyl
ko postanowił unikać Wiliama Sdtur
manna. 

Po odjeździe syna Witman odszukał 
Schurmanna i poprosił go na rc zm.iw~. 

- Jak pan widzi - zaczął - dłużej 
nie można odwlekać ze sprawą rozv-· ·Ju 
Wilewskich. Otto denerwuje sie i przy
pomina mi coraz częściej. 

- Pomówię z Wilewskim - 'Jd r.:rl 
WiUam i udał się do swego mieszkania. 

(Dalszy cią2 jutro). . 
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P• k f 01 • • d i Wczoraj w godzinach wieĆzorowych opuśfr . Jerwszy su ces narc arzy na I mp~a z e la Katowice reprezentacyJ.;ia dru.zyna .Pilk~ir-
' .'j . . . ._ ska Polski udająca si\: du tlrukseh na medziel-

Garmmih, 14 lutego. Valonen, •Jsiągaiąc skoki długości 52 ! 54,5 mtr. Jtja) 408 l, 4) Valonen (fmlandia) 401,2, 5) Si ne międzypafistwowe spotkanie Belitia - Pol• Kul.min.~ey,jnym yunktem czwar·t.kowych im· nota 222,6. ':lHtnek (Czechosłowacja) 994,3, 6) OestP.rklofft ska. Ekipa nasza wyruszyła pod wodza płk, 
l'lfił .~hmp11sk1eh by konkurs skokow do kom· Drugie miejsce zajął :Eisgruber, skoki 51,5 (NorwegJa) 393 8, 7) Stamsła"'. Marusarz (Pol· Zolędziowskiego, p. Mailowa, i . kapitana związ-
b!naeJl. . . . i 49, nota 212,1. ska) 393,3, 8) Murama (fmlan~ia) 393,3, 9) L~hrj kowego Józefa Kałuży. 
, Konkurs. wywołał olbrzyn;iie za1~!eresowan1e "Stanisław Marusarz był trzeci skokami d!u- (Czechoslowacja) 387.4, 10) .N1kune11 (Finlandia) I Drużynę, która ·wyruszyła w zapowiedzia-
1 zgro~a<iz1!,. przeszło. 2~. tysiące wwz;sw. . gości 51,50, a notę 208,9. 383,7, ~ 1) Westman (Szwecia), 382?, 12) B ;g-1 nym uprzednio składzie żegnali na dworcu licz-

Duzy t, 1umf odn1csh Norwegowie, klorzy 4) D k 4 5 ?07 4 5) M ner (Niemcy) 381 5 13) Oumpold (Niemcy) 380,7! . t · 'I k" św· ta sportowego i ~rztz Hagena Hofsbakkena i Brodahla zajęli elle arth 48 i 9, ' nota • , ' ura- 14) Berauer (Cz~chostowacja) 379,l, 1.5) Koe- 111 redprteze.n .a1l1c1 . s ąs iegpo dia d1·a dem poc·ią 
·t ' • • k b" ·· d b ma 49 i 48, nota 205,8. 6) Vmobraeten 49 i 52,5 • • · • ł C ~h' prze s aw1c1e e prasy. rze o . z • rzy pierwsze m1c1sca w o,m mac)l, z o ywa- ) S ..,03 .., ") ~tinger (Austria) 375 2 16) Bron:s aw ze„ I d ·tk · '! k. "k ekspedv-j~c w ten sposób wszystkie medale olimpijskie. nota 205, 7 ekiguchi 48 i 48,5, nota ' •"'• o (Polska) 

375 0 17) B~dmann (Austria) 372,5, 18) I g~ o p1 arz~ prz:mow1 .1erowru , 
Najlepszy wynik w środkowej Europie 05iągnął Lahr 49 i 53, n Jta 201,6, 9) V rana 48 .5 i 49, W er (N ; ~r::icy) 371 9 19) Matti!~ (Finlandj:i) li c11 płk., Żolędzi?Wsk1 i"zyw~i.~c nas~ych r~p~e: 
Simunek (Cuchosło.wacja). . nota 200,6, JO) Vestman 47,5 i 46,5, nota 199,3, agn ) M. nardi (Wiochy) 368.3. Zl) Julen z~ntal!to~ w mez~y~.e tre"c1wei:n or~emo.w1e 

Z Polaków Stanisław M.arusari zaiął siódme 11) Br. Czech 46 i 45,5, nota 193,1, 12) A. M.a- 368,4, .~o .· )e 
367 3 2

?) Bernath (Szwaic·irja) mu do 1aknaigod111e1szeg:_o wyw1azama. się z 
miejsce, będąc po Sim1rnku drugim zawodni- rusarz 46 i 47, nota .192,1. 13) f1:10fisbakhn 47 (Szwai~3a)i 1f:. . b' : (N. ) · 

364 9 
?
4
) · Orle- zaszczytu reprezentowania barw polskich na 

kiem środkowej Europy. Bronek Czech zajął i 45,5, nota 192,. 14) Baadsvik 49 i '46, nota f91,7 36.6,4, " is)gi 11 ei 
2

_·)le%cy er (A~~tr.i a) 
361 9 

1 stadionie brukselskim. . . 
15 miejsce. Dwaj po7.ostali nasi reprezentanci - JS) Nikunen 47,5 i 45,5, nota 191,6. wicz (Polska 363,8~, " ay . · ' · l · Zapowiedziany na środę mecz tremngowy 
Andrzej M~r?sarz i Orlewicz uplasowali się na . Oficjalna klasyfikacja ko~1bin11.cji norwe.sk.·iej ~zwarty. z polakow .Andrzei. Marusarz skla·1 reprezentacji z zespołem ligowym ~las~a został 
dalszych m1e1scach. , (bieg plus skok) przedstawia s i ę następuJąco: syhkowat się na 3? m1eiscu, maiąc notę _345,5. odwo!any wobec silnych opadow snieznych . 

. Kla;syf kacia konkursu skoków przedst~wia 1) liagen (Nnwegja) nota ogólna 430.3. 2) Ogólem sklasyf1kowan) 46 zawodn.kow. .. 
się nast~pują::o: Pierwsze miej1,ce zająl Fin lioffsbakken (Norw.) 419,8, 3) Btadahl (Norwe- Bez Kajnara 

Fi n a I iści · tur n ie j u hokejowego przyjezdi~;!e~~e~e~~:!.'.~1:1:,::a· Anglia, Kanada, U.S.A. i Czechoslowacia tworzą · Poznań przeprowadzi! w swej reprezentacji 3 k G ' h pewne vniany i zapo\1.;Jedział wysianie do Łodzi łi.OÓCQWą CZWÓr ę W armJSC „ I następującej ósemki: Sobkowiak, Rogowski, Ro· 
• · r.i~, si"' do;mr.! i utrzumują zwyciezki dla .sie- galski, Wolniakowski Il, Sipiński, Szulczyrtski, Garmisch. 14 lutego. I zegrala iuż w czwartek rano nowy mecz i to .,. Szymura i Piłat. 

W czwartek wieczorem zakońćzy!y się DM- , z Czecl10słodwacia. przegrywając nieznacznie bie wynik. I Zmiany zaszły wiec w wadze koguciej, w 
iinałowe rozgrywki turnieju hokejowel!;o. Kofi- 1 :2 (0:0, 1 :2, 0:0). Pierwsza terc.ia dal'tl. wynik I której Janowczyka zastąpi Rogowski oraz w 
cowy stan tabeli przedstawia się następująco: bezbramkowy po wyrównanej 11:rze. Austrja.::y Ameryka-SZWE!Cja 2:1 lekkiej, w której zamiast l<ainara walczyć bę-

t-!za grupa: gier pkt. st. br. grali nadspodziewanie bardzo dobrze a nawet dzie Wolniakowski Jl. 
l) Ar.glia 3 5:1 8:3 nieraz zagrażali bramce Czechów. Druga ter- Ostatni mecz półfinałowy pomiedzy Amery-
2) Kanada 3 4:2 22:4 cja przyniosła szereg niebezpiecznych sytuacyj ką a Szwecją zakończy! się po niesłychanie za-
3) Niemcy a 3:3 5:8 pod bramkami obu drużyn. :Pierwsza bramkę ciętej walce zwycięstwem Ameryki w stosunku 
4) Węgry 3 O :6 2 :22 zdobywa Csoengei dla Austrii. Czechom udało 2: 1 (O :O, 1: 1, 1 :O). . . 

się jednak przez Jirotkę wyrównać. a następnie Do ostatniej prawie chwili wymk by! re1111-
podwyzszyć do 2: 1. W ostatnie i tercii Austria- sowy I :l. Decydująca o zwyciestwie Amervki 
cy podeimuią próby wyrównania, ale Czesi bro bramka padła w czasie zamieszania. 

2-ga grupa: gl1:r i:>kt. st. br. 
I) Ameryka 3 6:0 5:1 
Z) Czechostow. 3 4.:Z 6:4 
3) Szwecja 3 2:4 3:6 
4) Austria 3 0:6 l i4 

Do grupy fi11alowej zakwaliiikowaly się więc 
Ani;lja, Kanada, Ameryka i Czećhosłow;.icia. 

''-

Kanada-Nlemc-y 0:2 

Math~sen ustan_aw~a rekord Olimpjady 
·w biegu · łyżwiarskim _ na-1500 mlrc: 

~ - . ' ' Garmlscli, 14 lutego. 3) Vasemus w cz;as1e 2:20,9. · 
Bieg łyżwiarski na 1500 111. zp-romadził i;a 4) freisinger (Ameryka) ~v czasie 2:21,~. Duże zainteresowanie wywołal mecz Niem- starcie 37 łyżwiarzy. 5) Stiep!. (Austria) w czasie 2:21,6. 

cy - Kanada. Wbrew oczekiwaniom kanadyJ- Pierwsze miejsce i zloty medal '<>limpijskl 6) Wazulek (Austria) w czasie 2:22,2. 
czyi.;y wygrali stosunkowo łatwo w wysokim zdobyl Mathisen (t'forwegja) w czasie 2: 19,2 7) liaraldsen (Norweitia) w czasie 2:22,4~ 
stosunku 6:2 (1:0, 3:2, 2:2). W Pierwszej tercji (nowy rekord olimpijski). 8) Engnestangen (Norwegia) w czasie 2:"'3,0. 
Kanadyjczycy zdobywają prowadzenie Przez 2) Ballangrnd (Norwegia) w czasie 2:20,2- 9 i 10) Blomquist i Oiala (fin!.) 2:23,2. 
farguharsona. W drugiej fazie gry Niemcy bro- _ , --"·---. -------

Lełtkoat,eci i ten~siści 
jadą na trening zagranicę 

Warszawa. 14 lutego. 
W dniu wczorajszym został iuz definityw

nie zdecydowany wyjazd lekkoatletów polskich 
na trening do Budapesztu. Sprawa została juź 
uzgodniona z Węgrami i do stolicy Węgier wy
jadą w dniu 15 marca Pławczyk, Gierutto, Za· 
krzewski i Marysia Kwaśniewska. --Pobyt ·· tei 
-czwórki w Budapeszcie potrwa pięć tygodni. 

Wcwśr.iej, bo iuz w nadchodząea niedzioJ.ę 
nastąpi wyjazd tenisistów Jędrzelowskiej i Tar
łowskiego oraz jadącego na własny koszt Wit· 
tmana na francuską Riwierę. Tenisiści nasi u
czestniczyć tam będą w turniejach w Nicei, 
Cannes, Monte Carlo i Beauville. 

nią się rozpaczliwie. Kanadyjczycy uzyslrnlą je- Pl~nu. na~zych hoke"1stów N·1am· cy zwur~1ttz· ~1·ą 
dnak ctalsze 3 bramki. w ostatniei t<mii prze- u 8 <» !jj;; . 11 "'· ~ u Słąl:ak graf bt:dde w niedzielę 
waga Kanadyi~zyków jest ni~co słabsza! i w Garmisch, 14 lutego. W iE fdzle flriurmMe! parami Katow'1ce, 14 lutego. 

Włlimowski na ·boisku . 
tym okresie Niemcy zdobywaią 2 bramki, tra-

1 
. . . J :. 

cąc iednak również 2. Pol~cy hokeiści pertrak.tuJ;i obecnie odJIW·n~c Garmisch, 14 lnteg~. W najbliższą niedzielę rozegra mistrz Polski 
• · 1 po Niemczech natychmiast PO zak1J9'!eniu W jeździe figurowej tiarami pierwsze miel- Ruch dalszy mecz z serii · treningowych spo-

A gil W:i:tnry 5 1 igrzysk. . · · · · I sce i złoty medal olimpijski zdobyła para nie- tkań zimowych. Przeciwnikiem mistr~a Polski n a- "1:19 : Gdyby tournee n!e doszło do ~kutk1;1. l~~bt~l~ I miecka Maxie Iierber - Ernst Baier nieznaczną Ruchu będzie tym razem Naprzód z Rydu!towa. 
projekt sprowadzenia do Katowic ohmp11s.k1eJ różnicą punktów przed rodzeństwem Pausip 

Mecz Anglia - Węgry zakończy! się zwy- reprezentacji Kanady na dwa mecze w dnia.eh (Austria). M_ecz ten 'Yzbu~zi! w sfe:ach piłkarskich 
cięstwem drużyny angielskiej w stosunku 5: 1 22 i 23 b. :n. Oficiall1a klasyfikacja par przedstawia ~ię na· Sląska olbrz~m1e za11~teresow~111e'. a to ze ~zgl~ 
(1:0, 3:1, l:O). Pierwsza faza gry prowadzona stępująca: du na !akt, ze na. boisku ukaze s1e. po dluzszeJ 
by!a w dość ospalem tempie. Anglicy mieli jesz- T ·e1· pocieszeni:. 1) lierbert - Baier (Niemcy) 11 i 11.5 pkt. prze:wie z_n.akom1t~ na~~ napa~t111k . rep:ez~n-
cze ,,w nogach" środowy ciezki mecz z Niem- Ufni 14 2) rodzeństwo Pausin (Austria) 19,5 i 11,4 pkt. tacym~ W1hmo'7'ski. W1hm~wsk1 czu1.e się .tuż 
cami. w 10-ej (minucie Brenchley zdobywa pro- zo~ tał odwołany 3) Rotter - Szollas (Węgry) 32,5 i · 10,8 pkt. l zupel!11e do.brze I gra! ostat!110 w hoke1.a, w któ-
'l'<·adzenie dla Anglii. W drugiej tercii gra się 4) rodzefistwo Szekrennyessey (Węgry) 38,S rł"m iak .w1~d_omo występnie w barwach Pogo-nieco ożywia i Anglicy, którzy mają. znaczną Garmisch, 14 lutego. i 10,4 pkt. 111 katow1ck1e1. 
przewagę. Str.z:laią 3 bramki, . ~racac tylko !e- Projektowany olimpijski turniej pocieszenia 5) Vinson - Hi! (Ameryka.) 46,5 i 10,4. I K p d ł . d?ą. w trz~c1e1 wr.eszcle ter<;J1 w~lka to~zyla w hokeju dla paiistw, które odpadły w rozgryw- ) · O WO UJe 
się wylqcznie na b01s~u Wegrow. C1 ostatm .co- kach wstępnych, ostatecznie nie dosiedl do p• ł k QI' · d 1 • • • 
fają prawie cał31 druzyn~ d? ~brony. Na l~lka I skutku. 1ą e na iMPJa 1 e przyiazd pięścia·rzy w~nłerskich 
minut przed konc.em udaie się Jednak Ang ' '"11 Turniei ten zresztą nie byłby atrakcją, cho- Garmisch, 14 lutego. 1 =i 
podwyższyć wy111k do 5:1 przez Archera. ciażby dlatego, że z 8-iu · ~yeliminov.:an~ch Dziś. w piątek, odbędą się następujące dalsze Lódź, 14 lutego. 

. państw 4 zrezygnowały z udz1alu w teJ im- imprezy olimpijskie: 

Czechosłowacia-. prezie. O ){Od~. 8 rano wyści:'ti ~obsle,ighowe. W pro 
• .· • · gramie pierwsze dwa b1eg1 dwóiek. AustrJa 2·1 Rekord Kalbarczyka . o godz. s.30 start p~tro1owego ?iegu narci.~r-

• sk1ego. Polacy startuią w składzie; Żytkowtcz Drużyna Austriacka 1'0 ciężkim meczu z Ame-1 Garmisch, 14 lutego. . (dowódca patrol.u), Pydych, Zubek i ~zepka. 
ryką, zakończonym w środę późno w nocy, ro- W biegu na 5,000 mtr. Kalbarczyk ustano:vił o godz. 9-eJ Jazda szybka na 10 km. Starbje 

również nowy rekord Polski na 3,000 mtr., osią-I z Polaków Janusz Kalbarczyk. 
„ I gając czas 5,19,2 sek. , o go~z. 14;30 ćwiczenia dowolne w jeździe Fatum prześladUJe figurowei vanow. · 

mistrzostwa .zapaśnicze okr~gu 25-lecłe Ł. T .S.G. J 
Lódź. 14 lutego. 

. Juź nie pech ale~iakieś fatum prześladuje te- Klub obchodzi jubileus~22 b.m. J 
goroczne mistrzostwa zapaśn!cze okręgu w kan w dniu 22 bm. Jeden z naJstarszych i za· 
kurencii zespo!owej. Stalo się- prawem zwycza- służonych klubów sportowych na terenie nasze· 
jowem, że poszczególne spotkania dochodzą ~o i::o miasta, Lódzkle Towarzystwo Sportowo
skutku dopiero po kilkakrotnem WYZnac~enn~ Gimnastyczne będzie obchodzić Jubileusz swc10 
ich, spowodu niestawiania się drużyn. Ub1eg!eJ 25.lecla. 
niedzieli zdarzy! się dla odmiany wypadek nte- Uroczystości jubileuszowe odbędą ste w sa· 
przybycia na zawody do Pabianic wyznacza- lach reprezentacyJnych I-go Oddziału Straty 
nego sędziego. ~ Ogniowej przy ul. 11-go Listopada 4. 

Rzecz · więc zrozumiała, ze kluby nie odno· Program uroczystości został ustalony naste· 
szą żadnych korzyści z takich mi~trzostw, n~- pująco: o godz. 17-el odbędzie się Akademia, 
rażaiąo się przytem na dość powazne straty .1... .. ~ •. ~-, na którą złożą się: odea;ranie Hymnu Narodo· 

,..,. wego zaga)enie I powitanie a:oścl, uczczenie 
nan~?~~sze zrozumiało to kierownictwo sekcif pami~ci ś. p. Marszałka Piłsudskiego, uczcz~nie 
zapaśmczeJ !KP i postanowiło WYCOfać swą dru pamlecl zmarłych. członków L TSG, orzemówle· 
żyn~ z dalszego udziału w mistrzostwach za- nia, krońika klubowa, o~słonięcie obrazu jubi· 
wiadamiaiąc też oczywista o tem zarząd ,t. O. teuszowego, przyjmowame a:ratulac:vl· 
z A Wobec ppwyższego zapowiedziany na nie o godz. 21-ej rozpocznie sle bal iublleuszo
d~ieię mecz !KP z WIMA nie odbedzie się. 

1 

wy po.witaniem gości, prolo~ielrl, wreczeniem 
Jak słychać również i niektóre pozost~le t}yplouiów. I nag~óc,I zasJutonyltł ciłonkom sto: 

kluby noszą się z zamiarem wvcofania z udzl.'1• warzyszema, popisami t:llnnastyezneml •• Nastę~ 
łu w mistrzostwac!L · (!~o1.!':! ,~ę w-ystePf artwi;tvci.ae. śp1ew;aezl\ 

Dziś mecz 
Bllr•Kochba-KE 

Lódź, 14 lutego. 
W dniu dzisieiszym odbędzie się w sali Ge

yera przy ul. Piotrkowskiej 295 o godz. 20-ej 
wieczorem towarzyski drutynowY mecz bok•j 
serskl Bar l(ochba-Kruszeender, na którym 
odbędą sle walid nastenujących par: waga mu
sza: Orambe (EI<) - Rakocz (BK), waga piór
kowa: Kubiak (KE) - Paryzer (BK) I Zieliń· 
ski (KE) - Llndeman (BI(), waga leklrn: o~k.Ja 
IKE) - Borenstein (BI(), waita półśrednia: Kl· 
lański (KE) - Mosman (BK) I Izblk (KE) -

lcchokowicz (BK). waga średnia: Krawez:vk 
(KE) - Wasserman (BI(). 

Nadprogramowo odbędzie się walka towa
rzyska miedzy Kraszewskim (KE) a Owczar· 
klem (Wlmal. 

W końcu bieżącego miesiąca miało !KP sto
czyć spotkanie drużynowe z zespołem buda
pesztefiskim ferenwarosi, który niezbyt zaim
ponował w czasie swego niedzielnego .~tartu w 
Warszawie w meczu z kombinowanym zespo
łem Makabi i Polonii. 

W dniu wczorajszym IKP zrezygnowało z 
tego spotkania podając jako motyw fakt, ze za
rząd Polskiego Związku Bokserskiego odmówił 
zezwolenia na udział w meczu zawodnikom IKP 
Chmielewskiemu, Spodenkiewiczowi i Woźnia· 
kiewiczowi, którzy właśnie w tym czasie ucze
stniczyć będą w obozie przygotowawczym do 
meczu z Belgią jaki odbędzie sie w Poznaniu 
pod kierownictwem trenera olimpijskiego Billy 
Smitha. 

Pięściarze Hakoahu 
nie jadą do Krakowa 

Lódź. 14 lutegc. 
Na nadchodzącą niedzielę miał zespół pi~ś

ciarski łódzkiego ttakoahu ie.chać do Krakowa 
dla stoczenia rewanżowego spotkania z tamtej
szym Wawelem, który w ubiegłym miesiącu 
żostal w Łodzi pokonany. 

W dniu wczorajszym Hakoah zawiadomi! 
klub krakowski, ze na mecz nie może przyje
chać ze względ4 na fakt, że w niecłzielę odbę
dzie się w Łodzi jubileuszowe spotkanie mi~
dzyokręgowe Łódź - Poznań, a do reprezen· 
taeli wyznaczeni zostali trze i za wodnicy Ha· 
koahu, bądź to iak 0l'Jtfryd jako ret1Teze11t3.nt, 
bądź też iako reier:wo.wL. · 



Str. 8 

~ 
nanueselszv Ma lk 

Godzina trzecia w nocy. Z nocnego itlkalu 
wychodzi Jakiś mocno zagazowany facet. 

- Pppp-pppa.. pppanłe... - zwraca się do 
stoiącego przed lokalem Jegomościa. - Ddddda
ddddawaJ pppan ttaksówkę! 

- Przepraszam - odpowiada nagabnięty -
nie Jestem szoferem, leci pilotem." · 

- To dddawal ppan aeroplan!.„ 
•• •· Pan Hleronhn siedzi ze swym przyiaclelem 

w reiijauracli I popilalą wódeczkę. O godzinie J 

dwunaste! pan Hieronim zerknął do swego port
felu, obliczył ile wyniesie wspólna kolacla I 
rzekł: 

- Słucha!, franuś .• Jeżeli my teraz póldzle
my, to poJedziemy, a Jeżell zostaniemy, to bę
dziemy mu:;ieli pójść,„ 

** • Podczas przerwy w szkole Jaś I Piotruś 

wszczęli rozmowę na temat dobroci ludzkicJ. 

14.U CErJft~ i9sa 

one " r.r ' •. la d6„~ki~h 

- Powiedz ml, Jasiu - zapytuie Piotruś - W czasie wielkich manewrów francuskich w Alpach, użyto tanków najnowszej 
·gdybyś miał tysiąc złotych, dałbyś mi połowę?.„ konstrukcji. 

- Tak! - odpowiada Jaś bez chwili wa- •••••••••••••••••mm••••••••••••
hania. 

- A gdybyś miał dwa auta, oddałbyś mi 
Je(lno?.„ 

- Tak~.„ 

-· A gdybyś miał dwa Jabłuszka, dałbyś ml 
ledno? 

- N!e„. 
- Dlaczego?.„ 
- Bo właśnie mam dwa Jabłka.„ 

•• • 
Za kulisami teatrzyku rewiowego dwie ar· 

tystkl rozmawlaJą na temat małżeństwa: 
- Wiesz - powiada Jedna z nich ·- Właści

wie dziewczęta wychodzą dziś zamąż znacz
nie późn:eJ.„ 

- Ale za to znacznie częścieJ„. - dodaje 
druga. 

** * Pewien dz1enn!karz zwiedził niedawno wiei- i 
l<ą hutę pod Warszawą i przy tel ~kazll wszczął • 
rozmowę z Jednym z robotników. I 

- Jak s1ę " f)rzedstawiaią tutejsze warunki 
praey I płacy? - zapytuje dziennikarz. 

- Płacą nam nieźle - odparł zapytany. - Groźny ale malowniczy widok ataku fal morskich na przybrzeżne miasteczko 
At.e robota l~st bardzo ciężka„. Z przodu czło-

1 
na Morzu Północnem. Jak wiadomo, w dniach ostatnich nowa fala burz prze

wie.le ~lewa s:ę potem z gorąca, a stylu szczęka szła ponad wodami mórz północnych, powodując duże straty i opóźnienia 
zębami z zimnau. w komunikacji morskiej. 

Codzienna nowelka „Exoressu" - Nie„. nie chodzi o zaliczkę 
szepnął Malten. 

- A więc o co chodzi? Uprzedzam, 
że nie mam czasu. 

- Co ci się stalo? - pytała go od rektor spewnością mu n:ie uwierzy. Panie dyrektorze, stało sie niesz-
trzech dni żona. I Należało działać natychmiast, przed częśc~e' - rozpoczął Malten drżącym 

Ni ff 

JAK ZA CZASÓW SZEKSPIRA. 

Wędrowna trupa aktorów angielskich, 
która gra Dickensa na rynkaclt i płacach 
małych miasteczek angielskiclh obywa 
się bez dekoracyj-jak za czasów Szek
S[Jira. Zresztą postacie Dickensa. Oliver 
Twist, David Copperfield l inne tak do
brze są znane, że wyobraźnia słuchaczy: 

wypełni braki inscenizacyjne. 

i~ lBl !131!Bl !P]lBJ lBl !Bl~lBl IP3l !BJ lBl ~ ~~ 

SOWIECKI MARSZAŁEK W PARYŻU. 

Marszałek armii sowieckiej Tuchaczew
ski w drodze powrotnej z Londynu za
witał do Paryża, aby przeprowadzić 
szereg rozmów z francuskim sztabem 
generalnym. Na zdjęciu widzimy Tu
chaczewskiego, gdy w towarzystwie 
attache wojskowego opuszcza gmach 

francuskiego ministerstwa wojny •. 

mną zlituje. Mam matkę-staruszkę, żo
nę i dzieci. Jeśli pan mi nie pomoże, 
umrą z głodu„. 

- A cóż mnie obchodzi pańska ro
dzina? - wrzasnął Klibs. ~ Muszę 
mieć uczciwy personel. Czlow'.Jek, któ
ry zdefraudował pieniądze, powinien ta - Nic. Nic mj sie nie stało - od- rewizją ksiąg, która miała nastapić do- głosem. 

powiadał jej za każdym razem. I piero za kilka miesięcy. Opowiedział mu szczegółowo o to odpokutować! 
Spoglądała mu długo w oczy. O je.denastej przed południem za- wszystkiem. 
- Nie powinieneś przede mna ukry- . meldował się przez woźnego. Dyrek- Klibs słuchal uważnie. Gdy Malten 

wać. Przecież wiem, że ci coś dolega. 1 tor już urzędowa!. skończy! swe zwierzenia, zmarszczył 
Miałeś chyba przykrości w biurze, I Malten musiał jednak czekać praw:ie czoło i chciał coś powiedzieć. 
prawda? godzinę. Dyrektor Klibs gości! bowiem W tej chwili jednak zadzwonił tele-

- Nie. jakąś niewiastę. Rozmawiali głośno i fon. KI:1bs podniósł słuchawkę. Twarz 
.I na tern kończyli rozmowe. do uszu Maltena dobiegał ich wesoły mu się momentalnie rozjaśniła. 
W b','.lrze pytano go o to samo. śmiech. To dzwoniła jedna z jego licznych 
-- Oleś, co się z toba staro? Nieszczęsny kasjer nerwowo pa!Jt przyjaciółek. 

zwracano się doń ze wszystkich stron . . papierosa za papierosem. Przecież te- - Tak, kochanie - powiedział. -
- Czemu jesteś taki ponury? ,. raz miały się zadecydować jego losy. Przyjdę do ciebie o piatej. 

--- Ponury? - denerwował się. ·- Jeśli Klibs mu nie uwierzy, straci posa- Gdy odłożył słuchawkę, zmienił na-
Ależ przeciwnie. Jestem w doskona- 'idę, a może nawet pójdzie do więzien'.Ja. tychm'.iast wyraz twarzy, 
łym humorze. Malten miał na utrzymaniu żonę, - Panie Malten - zawołał ostro, -

W rzeczywistości Aleksander Mal-' dwoje dzieci i matkę-staruszke. Jeśli czy pan sądzi, że uwierzę w te brednie? 
ten istotnie przeżywał cieżkie dni. Klibs odda go w ręce policji, cala rodzi- Wszyscy defraudanci chwytają się tych 

Przez nieuwagę wypłacit jednemu z na znajdzie sję bez środków do życia. samych, naiwnych metod. Zdefraudo-
1\li ientów o pięć tysięcy za dużo. Gdy Rozmyślając nad swa sytuacją, Mal- wal pan pieniądze i teraz chce pan, bym 
w:.eczorem sprawdzał kase. stwierdził ten postanowif się cofnąć. to puścit płazem. 
brak pieniędzy i nawet sobie przypom- - Nie należy uprzedzać nieszczęś- - Panie dyrektorze - wybełkotał 
niał. jak wyglądał ów mężczyzna, któ- cia - powiedział sobie. - Wrócę do Malten - pracuję u pana od dziesięc'.ru 
r: z.abrat gotówkę. Niestety, nie znał pracy. Przecież mam jeszcze kilka mie- lat. Jestem uczciwym człowiekiem. 
jego n'1zwiska. sięcy czasu. Może znajdę jakieś Jime Nigdy nie tchnąłem cudzych pieniędzy. 

-·- To chyba jest uczciwy człowiek wyjście. - Mój panie, to są śmieszne rzeczy 
- r ocieszat się. - Ody przeliczy pie- W tym momencie jednak otworzyły - krzyknął Klibs. - Jestem również 
n',3:lze, wróci do biura i odda mi te pięć się drzwi gabinetu. Malten uirzał wy- tylko urzędnikiem. Gdybym popełnił 
tysięcy. tworną, jaskrawie umalowana niewi:l.- najmniejsze uchybienie, centrala naszej 

Przc7. trzy dni łudził sie nadzieją. Za stę, a za nią dyrektora Klibsa. firmy zareagowałaby natychmiast w 
k'1żdym razem, gdy otwierały się drzwi - To pan? - powiedział dyrektor. odpowiedni sposób. 
biura, Wj'patrywal tego klilenta. Ale - Proszę, pan pozwol'.1. Klibs istotnie byt tylko dyrektorem 
on nie przychodził. Malten już nie mógł sie cofnać. oddziału. Ale posiadał duży zakres wta-

Wresicie Malten zrozumiał. że te W chwilę później znalazł sie w ga- dzy. 
p'o:n::idze są już stracone. binecie. Nieszczęsny Malten w'.1edziat. że je-

Na l eżalo powziąć jakaś decyzję. - Czego pan sobie życzy? - spy- śli tylko zechce, będzie mó~;ł mu po-
M<iltcn :r.chwał sobie sprawę, że nie u- tal Klibs. :;apalają c wonne cygaro. móc. Centrala spewnością ti'1e sprzeciwi 
h yie niedoboru przed dyrektorem bi.l- Zaliczki? To .iest teraz wvkluczonc. si ę temu. b}' sptacat te pi ę ć tysięcy zło
ra. że nrc; dzei czy p(Jźniei musi wyjść Pan. jako kasjer, powinien nailcpi '; j I treli w miesi ecznvch ratach. 
nn j;iw hr ;- 1; nicniP,clzy. A .ie śli wówczas w:iedzieć o naszych trudnościach pic- - Panie dyrektorze - wyszeptał 
powie. w \ :ki sposób to sie stało, dy- niężnych. · drżącym głosem. - Niech s:.ę pan nade 

- Ja nie zdefraudowałem. 
- To .nie moja rzecz. Tern już się 

zajmie policja! 
Klibs sięgnął po książke telefon'.1cz

ną, Chciał zadzwonić do urzedu śled
czego, lecz nie pamiętał numeru . 

Nagle ktoś zapukał do pokoju. 
W drzwiach ukazał się woźny. 
- Jestem teraz zajęty! - warknął 

Klibs. 
- Panie dyrektorze - odpowiedział 

mu woźny trochę niepewnym s;tosem. 
- To przyszl~ dwaj panowię z policji. 
Mówią, że muszą natychmiast rozmówić 
się z panem dyrektorem. 

Klibs odłożył książke telefoniczną. 
W ciągu jednej sekundy stracił swą 

zwykłą pewność siebie. 
- Niech wejdą - powiedział d

chym głosem. 
W· gabinecie· zjawili sie dwaj funk

cjonariusze policji. Jeden z nich wyjął 
z portfelu nakaz aresztowania. podpi
sany przez prokuratora. 

- Pan pozwoli z nam) - powie
dział, zwracając się do Klibsa. 

Wszechmogącego dyrektora odwie
ziono autem do urzędu śledczego. Mal
wersacje, których dokonvwat od paru 
lat, wreszcie zostały ujawnione. 

Specjalna komisja. śledcza stwi .~rdzi
ła. że niedobór w biurze wynosił prze
szło 600 tys:.ęcy zlotvcb. 

Maltenowi już nic nie groziło. Pie ć 
tysięcy złotych, które były przyczyn<.l 
jego utrap ic:'t, zali cznno równ i eż nn no
czet sum zdcfraudo\vai1 ych przez KHh-
sa. "lol, 
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